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Relacje reporterów „Gazety

Wylały rzeki I potokizadania.
— Chmurzyński

Na zdjęciu: naddzwiękowe myśliwce MiG-21 w czasie wykonywania
CAF — WAF

bm. żołnierze w

Rok XXI1

Cena 50 g

Wyd. A.

28 rocznica

wyzwolenia Rumunii
Depesze z Polski

Z okazji przypadającej w

dniu dzisiejszym 28 rocznicy
wyzwolenia Rumunii, I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek,
przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński i prezes
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz wystosowali depeszę gra­
tulacyjną na ręce sekretarza

generalnego Rumuńskiej Partii

Komunistycznej i przewodni­
czącego Rady Państwa Socjalis­
tycznej Republiki Rumunii Ni-
coiae Ceausescu oraz przewod­
niczącego Rady Ministrów SRR .

łon Gheerghe Maurera.

„Jesteśmy przeświadczeni —

czytamy w depeszy — że bra-
teiska przyjaźń 1 współpraca
Polski I Rumunii będą się na­
dal pogłębiać i umacniać dla
dobra naszych narodów, w

Interesie wspólnoty socjalis­
tycznej, bezpieczeństwa 1 po­
koju na całym świecie”.

Depeszę gratulacyjną wysto­
sował również minister spraw
zagranicznych PRL Stefan Ol­
szowski na ręce ministra spraw
zagranicznych Rumunii Cor-
neliu Manescu.

Wystawa
obrazująca stosunki

Polska-NRD

WARSZAWA (PAP)
23 sierpnia 1944 r. piloci I polskiej mie­

szanej dywizji lotniczej — wspierając dzia­
łania bojowe I Armii Wojska Polskiego,
rozpoczęli loty bojowe w rejonie Warki.
Ta pamiętna data obchodzona
święto polskich skrzydeł.

22 bm. w wielu jednostkach
nach odbyły się okolicznościowe
ce i apele z udziałem członków
skowej Wojsk Lotniczych, podczas których
m. in. odczytano rozkazy specjalne. Przo­
dujący żołnierze otrzymali awanse na ko­
lejny stopień, odznaki „Wzorowego Żołnie­
rza”, listy pochwalne. Wiele drużyn i załóg
uzyskało miano służby socjalistycznej.

jest jako

i garnizo-
wieczorni-
rady woj-

W dniu święta — 23
stalowych mundurach, młodzież I weterani

■walki, zaciągną warty pod pomnikami lot­
ników m. in. w Warszawie i Poznaniu.

W ramach tegorocznych obchodów lotni­
czego święta przewiduje się jeszcze m. in.
ogłoszenie konkursu zorganizowanego pod
patronatem dowódcy wojsk lotniczych na

pamiętniki i wspomnienia pod hasłem
.Wczoraj i dziś polskiego lotnictwa”. Na­
tomiast sekcja lotnicza Stowarzyszenia In-

:ynierów, Techników i Mechaników przy
lowództwie WL zorganizuje sympozjum nt.
tanu i perspektyw rozwoju sprzętu iotni-
izego w Polsce. Sympozjum połączone Zo­
ltanie z pokazem sprzętu lotniczego.

w woj. krakowskim
Koloniom i obozowiskom nie grozi niebezpieczeństwo

> Konieczność zachowania dyscypliny społecznej
(Inf. wł.). Wtorek 22 sierpnia godzina 12. W sali konferen­

cyjnej Prezydium WRN zebrali się członkowie Wojewódzkie­
go Komitetu Przeciwpowodziowego. Przy stole '

również I sekretarz KW PZPR, Józef Klasa i sekretarz KW
Marian Smuga. Przewodniczący Prezydium WRN Wit Dra-
pich poinformował o ogłoszeniu alarmu przeciwpowodziowe­
go w województwie krakowskim, zapowiadając
narastania zagrożenia powodziowego.

obrad zasiedli

możliwość

Na Podhalu

Uszkodzonych zostało kilka­
dziesiąt mostów, w tym najpo­
ważniej — w Ludźmierzu (prze-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

BERLIN (PAP)
We wtorek została otwarta w

Karl-Marx-Stadt wystawa obra­
zująca wszechstronne stosunki
między NRD i Polską. Wysta­
wione fotografie i dokumenty,
przypominają o wspólnej walce
niemieckich i polskich antyfa-
szystów przeciwko hitleryzmowi.
Czołowe miejsce na wystawie
zajmują eksponaty, przedstaw.a-
jące wysiłki ludzi pracy obli,
krajów w budowie socjalizmu 6-
raz współpracę NRD — Polska.

Radziecki projekt

rezolucji
w sprawie Bengalii

NOWY JORK (PAP)
Związek Radziecki przedsta­

wił Radzie Bezpieczeństwa
ONZ projekt rezolucji przewi­
dującej natychmiastowe przy­
jęcie Bengalii do tej Organiza­
cji, jako jej 133 członka. Jed­
nocześnie ChRL przedłożyła

wniosek sprzeciwiający się przy­
jęciu tego państwa do ONZ.

Delegat ChRL zapowiedział, że

wykorzysta przysługujące Chi­
nom, jako wielkiemu mocar­
stwu prawo weta, w trakcie

głosowania nad rezolucjami.

Rok szkolny za pasem

i wizytą w Krakowie
(Inf. wł.). Wczoraj bawiła w

Krakowie delegacja naukowców,
przedstawicieli wyższych uczel­
ni, lektorów nauk społecznych i

politycznych. oraz działaczy
partyjnych Gruzińskiej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej.
Grupie gości gruzińskich prze­
wodniczy sekretarz Komitetu
Obwodowego Damanisi, Michił
Tabagari oraz sekretarz pro­
pagandy Komitetu Obwodowego
Batumi — Nanuli Kaftaradze.

Goście gruzińscy, którzy wczo­
raj odwiedzili Kraków pochodzą
głównie z Tbilisi, Batumi i So-
chumi. Podczas pobytu w na­
szym mieście spotkali się z pra­
cownikami Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Z zagadnieniami
Krakowa i regionu krakowskie­
go zapoznał ich sekretarz KW
Andrzej Czyż. — Goście ze sło­
necznej Gruzji żywo interesowa­
li się problemami działalności

partyjnej w naszym kraju, za­
gadnieniami organizacji młodzie­
żowych, szkolnictwa, a także
rolnictwa. (jmc)

»Zmiany w programach
» Nowa pragmatyka zawodu nauczyciela

wchodzi w życie
(luf. wł.). Jesteśmy u progu

nowego roku szkolnego. Po
raz pierwszy założy tornistry
i przekroczy próg szkoły w

naszym regionie 47.600 pierw­
szoklasistów (w mieście 7.100).
Będzie to cyfra o 1.400 malu­
chów mniejsza niż w roku u-

biegłym. Mamy bowiem '

w

szkołach podstawowych, zwła­
szcza w miastach, w dalszym
ciągu niż demograficzny. W
sumie jednak liczba uczniów
w szkołach podstawowych i
średnich, wszystkich typów,
ulega dalszemu zwiększeniu
(71/72 — 612 tys.: 72/73 — 621
tys.), Coraz większa bowiem
ilość młodzieży jest obejmo-'

wana nauczaniem ponadpod­
stawowym.

Mimo wzrostu ogólnej liczby
uczniów poprawią się nieco wa­
runki nauczania. Dzieje się tak
m. in. w wyniku dalszej rozbu­
dowy bazy . szkolnej. W tym
roku przybędzie nam 28 szkół
podstawowych, 3 średnie szkoły
techniczne (Lic. Ekonom, w

Limanowej, T. Mechaniczne w

Kętach i T. Budowlane w Ol­
kuszu) oraz jedno Liceum Ogól­
nokształcące (w Proszowicach).
Ponadto zostaną oddane do u-

żytku 3 przedszkola, 5 interna­
tów i 5 warsztatów przyszkol­
nych. Niestety nie wszystkie
obiekty będą gotowe na 1 wrześ­
nia. Szczególnie niepokojąco i

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

Początek nowego etapu rozwój u polskiej elektróriikt

Ruszyła produkcja układów scalonych
WARSZAWA (PAP)

22 bm. w naukowo-produk­
cyjnym centrum półprzewod­
ników na warszawskim Słu­
żewcu ruszyła produkcja elek­
tronicznych układów scalo­
nych systemu „Logika 2”. co

stanowi początek nowego roz­
działu w rozwoju polskiej
elektroniki. Produkcja tych
podzespołów na skalę przemy­
słową stworzy warunki do roz­
woju przemysłu środków in­
formatyki w zakresie nowo­
czesnych maszyn matematycz­
nych oraz urządzeń współpra­
cujących z nimi. Z technicz­
nego punktu widzenia stanowi
to istotny etap w opanowywa­
niu przez polski przemysł no­
wych technologii w dziedzinie
mikroelektroniki, warunkują­
cej — jak wiadomo — jako­
ściowy rozwój przede wszyst­
kim urządzeń elektronicznej
techniki obliczeniowej, a tak­
że produkcji zautomatyzowa­
nych urządzeń sterowniczych,
aparatury kontrolno-pomiaro­
wej, nowoczesnego sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego.

Uruchomienie w stosunkowo
krótkim czasie podzespołów
„Logika 2”, było możliwe dzię­
ki udostępnieniu Polsce przez

Związek Radziecki, technologii
produkcji, dostawie radziec­
kich maszyn i urządzeń oraz

niektórych materiałów, a tak­
że dzięki bezpośredniej pomo­
cy radzieckich specjalistów na

miejscu w Warszawie.
Z okazji uruchomienia pro­

dukcji układów scalonych od­
była się na Służewcu uroczy­
stość z udziałem przewodni­
czącego Rady /Naukowej Cen­
trum — prof. Janusza Grosz-
kowskiego, ministra przemysłu
maszynowego — Tadeusza
Wrzaszczyka, zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
Janusza Hrynkiewicza oraz

sekretarza KW PZPR w War­
szawie — Antoniego Juniewi-
cza.

Na uroczystość przybyła de­
legacja elektroników radziec­
kich z ;ministrem przemysłu
elektronicznego ZSRR — Alek­
sandrem Szokinem. Obecni
byli przedstawiciele ambasady
ZSRR w Warszawie.

★
Uruchomienie przemysłowej pro­

dukcji elektronicznych układów
scalonych stanowi pierwszy krok
na drodze rozwijania produkcji
nowoczesnych elektronicznych tzw.
elementów czynnych, zastępują-

cych dotychczasowe lampy, diody
półprzewodnikowe i tranzystory.
Cyfrowe układy scalone o nazwie
„Logika 2" należące do tzw. pod­
stawowej skali integracji, znajdą
zastosowanie w produkcji naszych
komputerów typu „Odra” i R-30
oraz różnorodnej aparatury steru­
jącej i układów automatyki prze­
mysłowej. Jeden układ scalony
„Logika 2” zastąpi ok. 20 elemen­
tów elektronicznych.

Układy scalone tej właśnie skal:
integracji nie tylko pozwalają
zmniejszyć kilkunastokrotnie wy­
miary produkowanej aparatury
elektronicznej, lecz przede wszyst­
kim zapewniają jej znacznie więk­
szą niezawodność.

WARSZAWA (PAP)
Biura Politycznego

wiceprezes Rady Mi-
Mieczysław Jagielski
bm. przebywającego

kraju na zaproszenie

Członek
KC PZPR,
nistrów —

przyjął 22
w naszym
rządu PRL ministra przemysłu
elektronicznego ZSRR — Ale­
ksandra Szokina.

Tego samego dnia ministra A.
Szokina przyjął również sekre­
tarz KC PZPR — Stanisław Ko­
walczyk.

W spotkaniach uczestniczył
minister przemysłu maszynowe­
go — Tadeusz Wrzaszczyk. O-
becny był też radca — minister
ambasady ZSRR w Polsce —

Wadim Łoginow.

mas.
TRYBUNA

Uznanie dla harcerzy
DROGA REDAKCJO!

Przez Twoje Czasopismo chwiałybyśmy serdecznie po­
dziękować Wychowawcom Powiatowej Komendy Hufca
z ul. Szewskiej 5 w Krakowie za opiekę nad naszymi
dziećmi.

Komenda Hufca zorganizowała kolonię dla zuchów w

Trzcianie pow. Bochnia w dniach od 4 lipca 72 do 25 lip-
ca 72. Ponieważ odwiedzałyśmy dzieci nie zawsze w „wy­
znaczoną niedzielę" miałyśmy możność podziwiać nasze

pociechy i Wychowawców na „co dzień" przy pracy. Pomi­
nąwszy wspaniałe warunki lokalowe i wyżywienie, dzieci
wiele skorzystały na tej kolonii. Nauczyły się wiele pio­
senek, nowych zabaw i gier, a co najważniejsze, bardzo
się usamodzielniły. Bardzo wdzięczne jesteśmy „opiece le­
karskiej" za życzliwy i serdeczny stosunek do naszych
dzieci. Jesteśmy pełne uznania d.la procy Załogi Hufca —

dlatego tą drogą chcemy
wdzięczni rodzice zuchów
Morawicy pow. Kraków.

przekazać podziękowanie —

■uczęszczających do Szkoły w

J. Baster, K. Chrueiakowa,W. Czarnik, M. Kącik,
J. Kofin, J. Lukiewicz,

A. Strumińska

Przez ostatnie dwie doby w

województwie opady wyniosły o-

koło 240 mm, największe wystą­
piły w dorzeczu rzeki Soły. W
sumie równały się one opadom
z czasów powodzi w roku 1970,
są one jednak nieco korzystniej

Wczoraj w godzinach po­
południowych, pod prze­
wodnictwem I sekretarza
KW PZPR JOZEFA KLASY

odbyło się posiedzenie Egze­
kutywy KW. Wysłuchano
informacji przewodniczące­
go Prezydium WRN WITA
DRAPICHA o sytuacji po­
wodziowej i zapoznano się
z doraźnymi przedsięwzię­
ciami Wojewódzkiego komi­
tetu Przeciwpowodziowego.
Następnie członkowie Egze­
kutywy wyjechali do powia­
tów o największym zagro­
żeniu powodziowym.

ri złożone w czasie. Istnieje nad­
to obecnie większa możliwość

operowania zbiornikami wodny-
dysponują pewni mi

nach południowych
zagrożenie istniało w

Oświęcim, Kraków, Sucha Be­
skidzka, Żywiec i Wadowice.
Zmobilizowane zostały jednostki
wojskowe oraz wszystkie od­
działy terenowe i zakładowe o-

brony przeciwpowodziowej dla
przygotowania obrony wałów i
ewentualnej ewakuacji ludności.
Zapas sprzętu przeciwpowodzio­
wego, szczególnie łodzi i wor­
ków jest obecnie dwukrotnie
więl ,y niż w czasie powodzi
roku 1970, zachodzi jednak ko­
nieczność przeanalizowania roz­
lokowania sprzętu i dokonania
przerzutu na odcinki najbardziej
zagrożone.

Mimo ogłoszenia alarmu prze­
ciwpowodziowego w miejscowo­
ściach letniskowych, nigdzie nie
stwierdzono zagrożenia kolonii
i obozowisk. Wszystkie one zo­
stały zlokalizowane w miejscach
bezpiecznych. Jedynie cbóz w

Witkowie trzeba było przepro­
wadzić w inne miejsce. Zanoto­
wano natomiast dwie ofiary po­
wodzi w Zawoi i w Targanicy —

skutek własnej nieostrożności.
Wczoraj również zmobilizowa­

no wszelkie siły dla obrony mo­
stów'. Instytucje dysponujące
transportem ciężkim postawiono
w stan pogotowia.

największe
powiatach:

rzekę.Droga do mostu w Witanowicach zmieniła się w rwącą

rezerwami. Najbardziej niebez-
bieczne stały się małe rzeki,
szczególnie w dorzeczu Soły,
Skawy i Dunajca.

Padające deszcze
garszają sytuację,
na dwa najbliższe
nie są korzystne,
bezpieczeństwo uszkodzeń
łów wiślanych i w związku z

tym wystąpiła potrzeba skon­
centrowania całego potencjału
na ich obronie.

W dniu wczorajszym w godzi-

znacznie po-
a prognozy
dni również

Istnieje nie-
wa-

Trwające opady oraz niekorzy­
stna prognoza świadczą, że nie
uniknie się tzw. długiej fali po­
wodziowej. W związku z tym
wydane zostały zalecenia zaję­
cia stanowisk dowodzenia przez
komitety przeciwpowodziowe i
działania zgodnie z ustalonym
planem. Komitety apelują rów­
nież do wszystkich mieszkań­
ców zagrożonych terenów o za­
chowanie pełnej dyscypliny —

szczególnie tam. gdzie zachodzi
konieczność ewakuacji.

Stan wyjątkowy

W Krzywaczce członkowie OSP ratując drogę przed wezbraną
Harbutówką ścinają drzewa.

Fot. - OTTO LINK

w Chile
MEKSYK (PAP)

Z Chile donoszą o wprowa­
dzeniu tam stanu wyjątkowego
w związku z napiętą sytuacją
gospodarczą i antyrządowymi
posunięciami ze strony kup­
ców. Jest to trzeci wypadek o-

głoszenia takiego stanu od
chwili, gdy władze w tym kra­
ju zaczęły sprawować siły po­
stępowe.

Stan wyjątkowy obowiązuje
stolicę kraju, Santiago i pro­
wincję na terenie której znaj­
duje się stolica. Zarządzenia
stanu wyjątkowego mają m.

In. na celu przeciwdziałanie
wzrostowi cen produktów
żywnościowych, spekulacji 1

gromadzeniu artykułów żyw­
nościowych.

Przeciwko decyzjom rządu
występują kupcy, którzy w

poniedziałek ogłosili strajk.
Przedwyborcza kampania w NRF

Prezydium SPD obraduje
nad projektem platformy wyborczej

CDU nie zamierza zgłosić wniosku o wotum

nieufności

BONN (PAP)
We wtorek odbyło się w Bonn

posiedzenie Prezydium Partii
Socjaldemokratycznej, na któ­
rym omawiano wstępny projekt
platformy wyborczej.

Komunikat ogłoszony po posie­
dzeniu stwierdza, że komisja
partyjna SPD przedstawi do po­
łowy września przeredagowany
projekt platformy wyborczej,
który następnie — po jego opra­
cowaniu przez zarząd partyjny —

zgłoszony będzie do zatwierdze­
nia na nadzwyczajnym zjeździe
partyjnym SPD.

Przewodniczący SPD, kanclerz
Willy Brandt, poinformował pre­
zydium o rozmowie przeprowa-

I

Unia Chrześcijańsko-Demokra-
tyczna nie zamierza wnosić po X
raz drugi wniosku o wyrażenie Q
konstruktywnego wotum nieuf­
ności rządowi federalnemu dla £
obalenia kanclerza Brandta.
Przewodniczący CDU, Rainer
Barzel powiedział to we wtorek
w Greven koło Muenster. Nie
mamy zamiaru rządzić przez rok
— stwierdził Barzel. Chcemy roz­
wiązania kryzysu ha drodze wy­
borów.

dzonej w niedzielę z byłym mi­
nistrem gospodarki i finansów
Karlem Schillerem. Komunikat
nie ujawnia żadnych treści tej
rozmowy. *

Konwencja Partii Republikańskiej USA

Dziś przewidywane
wystąpienie R. Nixona

W Miami Beach na Florydzie
trwają obrady zjazdu Partii Re­
publikańskiej USA. W pierw­
szych przemówieniach, jakie
wygłoszono w poniedziałek
mówcy starali się przedstawić
w dodatnim świetle dotychcza­
sowe posunięcia tej partii i dzia­
łalności prezydenta Richarda
Nixona. Wszyscy są przekonani,
że prezydent Nixon zwycięży w

I

!wyborach listopadowych.- 'Co
więcej — w 1973 r. Partia Re­
publikańska po raz pierwszy od
18 lat może wykorzystać szanse £

zdobycia większości mandatów
w obu izbach Kongresu amety- N
kańskiego.

Prezydent Nixon na razie nie
uczestniczy w obradach. Żabie- N
rze on głos w środę, kiedy ogło-
szona zostanie jego nominacja. S .

Dziś początek
Festiwalu w Sopocie

Próby non-stop w Operze Leśnej

SOPOT (PAP) < W dalszym ciągu największą
Ostatnie godziny dzielące od troskę organizatorów i uczestni-

otwarcia XII Międzynarodowe- ków XII MFP w Sopocie budzi
go Festiwalu Piosenki w Sopo-' niepomyślna aura — padający
cie wykorzystywane są przez. bez przerwy deszcz i ochłodze-
piosenkarzy na intensywne pró-'\nie. Chociaż plastikowy dach
by w Operze Leśnej. Odbywają" nad widownią Opery Leśnej do-

się one non-stop od godzin ran-, brze chroni przed deszczem,
nych do późnego wieczora. Or-

: kiestra Polskiego Radia i Tele­
wizji pod dyrekcją HENRYKA
DEBICHA musi opanować ponad
100 utworów, które zostaną wy­
konane w czasie 4-dniowego
maratonu piosenki. Odbyła się
już generalna próba techniczna
kolorowej TV na nowo zakupio­
nej aparaturze, w nocy zaś na-

> chroni przed deszczem,
wszyscy z utęsknieniem spoglą­
dają w niebo, czekając na zapo­
wiedzianą poprawę pogody,
zwłaszcza, że niektórzy piosen­
karze zaczynają już odczuwać
skutki chłodów i muszą korzy­
stać z porad lekarskich. Pierw­
szymi „pacjentami” leczącymi
przeziębienia byli m. in. Włoszka

ue] — — NORIS DE STEFANI oraz we-

grywany był festiwalowy long- nezuelski piosenkarz HECTOR
play.

' CABRERA.

Balonem nad Alpami
GENEWA (PAP)

Szkot Donald Cameron i Amerykanin Mark Yarry dokonali w

poniedziałek śmiałego wyczynu, po raz pierwszy przelatując nad
Alpami balonem napełnionym ogrzanym powietrzem. Wystarto­
wali oni z Zermatt (Szwajcaria) i po 2 1/2 godzinn-m locie na

wysokości ponad 50OT m wylądowali we włoskiej miejscowości
Biełla. Użyty do tego lotu balon o kolorach tęczy miał 30 m wy­
sokości 1 zawierał 4000 m sześć, ogrzanego powietrza.

ODKRYWAMY 1
WŁASNY KRAJ I

Petrochemia

Czou En-laj złoży
wizytę w Japonii?

TOKIO (PAP)
Jak informuje japońska a-

gencja Kyodo, poseł do par­
lamentu japońskiego Kawasa-
kl, przebywający w Pekinie
miał uzyskać zapewnienie od

premiera ChRL, Czou En-laja,
że ten odwiedzi Japonię, jeśli
wizyta premiera Japonii, Ta­
ński w ChRL zakończy się
sukcesem i jeżeli znormalizo­
wane zostaną
obu krajami,
wany jest w

c-i września,
dzić rozmowy z przywódcami
chińskimi m. in. na temat na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych Tokio—Pekin.

stosunki między
Tanaka spodzie-
Chinach w koń-

aby przeprowa-

USA nadal finansują
dywersyjne rozgłośnie

WASZYNGTON (PAP)
Nixon

przez
finan-
radio-

i „Wolna Eu-

rząd USA w

finansowym
na te tuby

prowadzące

Prezydent Richard

podpisał zatwierdzoną
kongres USA ustawę o

sowaniu dywersyjnych
stacji „Liberty"
ropa”. Ustawa przewiduje wy­
datkowanie przez
bieżącym roku
38,5 min dolarów

zimnej wojny,
kampanię kłamstw 1 oszczerstw

przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu 1 innym krajom obozu

socjalistycznego.

W Ulsterze: 6 ofiar

eksplozji bomby
LONDYN (PAP)

Silna eksplozja znacznie zni­
szczyła we wtorek urząd celny
w pólnocnoirlandzkim mieście

Newry, znajdującym się w po­
bliżu granicy z republiką
irlandzką. Sześć osób poniosło
śmierć.

t WARSZAWA

i krzyżacy
Płock zachwyca jako jedno z najpiękniej w

Polsce położonych miast. Czterdziestometrowa X
skarpa nad Wisłą podkreślona przepiękną, gra- ę
bioną codziennie wieczorem plażą i setki metrów S,
rozciągniętym dywanem kwietników. A na skar­
pie sylweta sławnej Katedry, w której dokona- X
no ostatnio rewelacyjnego odkrycia szczątków
Bolesława Krzywoustego i gotyckie mury zamku X
płockiego.

Zwiedzamy Muzeum Ziemi Mazowieckiej i X

Muzeum diecezjalne przy Katedrze.
A nad Płockiem, miastem czystym, schludnym S

i pełnym kwiatów panuje klimat rozmachu, jaki ą
tu wniosła petrochemia. Baszkirska ropa płynie S

tędy, po odłączeniu nitki zaopatrującej płocki S
kombinat rafineryjny do NRD. Miasto otrzyma-
ło dzięki petrochemii nowoczesne arterie prze- x

lotowe. Widać "grupowania nowych bloków \

mieszkalnych. Autobusy i ożywiony ruch na uli- \

cach, doskonale zaopatrzone sklepy.
Od przystani — bo Płock jest żywotnym o-

środkiem sportów wodnych — idziemy na skar- X
pę setkami stopni poprzez nowiutki, w zakole S
stoku pięknie wkomponowany amfiteatr, jeszcze X

udekorowany hasłami okolicznościowymi w

związku z festiwalem folklorystycznym. A obok $
budowli zabytkowych czas nowy w nadwiślaną

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Porozumienie

państw kongijskich
ALGIER (PAP)

Ludowa Republika Konga 1

Republika Zair osiągnęły po­
rozumienie na temat normali­
zacji stosunków i rozwoju
dwustronnej współpracy. Jest
ono wynikiem uprzednich roz­
mów prezydenta Ludowej Re­
publiki Konga, majora Marie-
na Ngouabi z prezydentem
Zairu — generałem Sese Seko
Mobutu, które toczyły się w

mieście Franceville w Gabo­
nie.

W. Brytania przyjmie
15 tys. Azjatów
z Ugandy

LONDYN (PAP)
W. Brytania przyjmie pierw­

szą grupę 15 tys. Azjatów po-
siadjąeych paszporty brytyj­
skie, którzy w najbliższych ty­
godniach mają być wydaleni z

Ugandy. Oświadczenie to zło­
żył we worek na konferencji
prasowej w Kampali, stolicy
Ugandy, wysoki komisarz br. ■
tyjski Richard Slater.
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Z kraju
Nowoczesny zakład

naprawy silników

wysokoprężnych
(d) W Kielcach przekazany

został 22 bm. do eksploatacji
nowoczesny, wyposażony w

krajowe i importowane maszy­
ny I urządzenia zakład napra­
wy silników wysokoprężnych,
stosowanych głównie w samo­
chodach ciężarowych 1 autobu­
sach.

Studenci o człov.<eku

i jego środowisku

W Mielnie Koszalińskim roz­
począł się ogólnopolski obóz
dyskusyjny studentów na temat
człowieka i jego środowiska.
Podstawowym celem obozu jest
zapoznanie młodzieży z prob­
lematyką środowiska natural­
nego człowieka, form 1 metod
ochrony przyrody oraz udzia­
łu studentów we właściwym
kształtowaniu otoczenia natu­
ralnego.

Patronat młodzieży
nad rozbudową
zakładów „Jelcz"

Rozbudowa Jelczańsklch
kładów Samochodowych prze­
kazana została 22 bm. pod bez­
pośrednią opiekę i nadzór mło­
dzieży — głównie zakładowej
organizacji ZMS.

Jednym z głównych zadań,
które realizować będzie mło­
dzież, to pomoc w budowie
nowej hall „E”, gdzie odby­
wać się będzie montaż licen­
cyjnych autobusów „Berliet”.

krakowskimw woj
Wylały rzeki i potoki

'l

W Radziszowie przy moście czuwają członkowie Terenowego Oddziału Samoobrony,

i ze świata

na

Komandosi palestyńscy
atakują pozycje

izraelskie

W nocy z poniedziałku
wtorek oddział partyzantów pa­
lestyńskich zaatakował izrael­
skie pozycje wojskowe ńa
wzgórzach Golan. W rejonie
Baadi Betah Fedaini zaatako­
wali izraelski czołg, raniąc kil­
ku członków jego załogi.

za-

ZSRR zakończył
program badań Marsa

Agencja TASS ogłosiła ko­
munikat informujący, że

kończony został program ba­
dań naukowych planety Mars

przy pomocy stacji automa­
tycznych o takiej samej na­
zwie. W komunikacie zaznacza

się, iż dzięki tym stacjom u-

zyskano wiele cennych infor­
macji o fizycznych własnościach
powierzchni i atmosfery
nety, a także otaczającej
netę strefy.

pla-
pla-

roż-

Festiwal filmowy
w Wenecji

We wtorek w Wenecji
począł się XXXIII Międzynaro­
dowy Festiwal Filmowy. Im-

przez zainaugurowała projek­
cja radzieckiego filmu „Nasz
marsz".

Krótko i ciekawie
ORYGINALNY PRZEMYT

Dokonując odprawy celnej
na lotnisku Perth urzędnicy
australijscy znaleźli W baga­
żach jednego z pasażerów ory­
ginalny towar: 37 uśpionych
papug australijskich, których
wywóz jest zakazany. Obliczo­
no, że organizator tego prze­
mytu uzyskałby za nie na ryn­
ku. międzynarodowym,
tysiący dolarów.

Mika

MUZEUM WHISKY
W TOKIO

W Tokio otwarte zostanie
wkrótce muzeum Whisky, w

którym zwiedzający będą mo­
gli się zapoznać z historią i

procesami produkcyjnymi tego
napoju wyskokowego.

W 1971 r. w Japonii
dukowano 139.614 tys.
whisky, z czego wypito
litrów, a resztą wyeksportowa­
no za 612 tys. dolarów.

•

wypro-
litrów

133 min

l&era’

NAŁ

„Okres żniw
rąk do pracy
więcej. Tak więc zastęp „Sa­
nitariuszek” też się do tej pra­
cy dołączył. Zaczęło się to od
pracy u siebie na polach, a na­
stępnie szłyśmy z pomocą do
innych ludzi. Do ludzi starych
i chorych, aby im pomóc w

pracy żniwnej. Potem przy­
jemnie było słyszeć podzięko­
wania. Ale nie tylko jest ko­
szenie, bo trzeba później zwieźć
i w zwózce też nasze ręce się
przydały. Ale cóż z pomocy,
jak słońce praży i chce się pić,
więc nasz napój chłodzący się
przydał i dodał ducha do dal­
szej pracy. Nie zapomniałyśmy
o dzieciach małych, które w o-

kresie żniw przysparzały tyle
kłopotu rodzicom. Więc wszys-

już nastał. A
potrzeba coraz

Rok szkolny za pasem
(DOKOŃCZ. ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rwana komunikacja) i pod Hubą
na trasie Nowy Targ — Szczaw­
nica (komunikacja prowadzi o-

becnie przez Frydman i Niedzi­
cę). Na zagładę skazane są mo­
sty na Dunajcu w Waksmundzie
i Łopusznej. Ponadto uszkodzo­
ne zostały 2 mosty w Białym
Dunajcu, 2 w Obidowej, 2 w

Lasku. W tej ostatniej miejsco­
wości poważnie zagrożona jest
trakcja linii kolejowej, zaś w

Rabie Wyżnej — powódź obe­
rwała część drogi (potok Pońi-
czańka).

Do akcji przeciwpowodziowej,
obok straży pożarnej i milicji,
wkroczyło już wojsko. W Sro­
mowcach Wyżnych ewakuuje się
30 domów, podobnie domostwa
położone ną prawej stronie Du­
najca w Dębnie, ponadto — 2
domy w Maniowych, w Długopo­
lu, a także w Rąbie Wyżnej (tu:
3 dzieci, które pozostały bez o-

pieki rodziców odtransportowano
do Domu Dziecka w Nowym
Targu).

Jak już podkreślaliśmy naj­
groźniejszy jest Czarny Dunajec
w rejonie Ludźmierza, Lepietni-
cy, Rogoźnika, potok Poniczan-
ka w Rabie Wyżnej i cały Du­
najec w dół od Nowego Targu.

Brzeskie

Zapóra czchowska od godz. 19-
tej dn. 21 sierpnia utrzymuje się
bez zmian. Dunajec nie wylał —

jest w korycie poza lokalnymi
obniżeniami terenu. Stan na wo-

dowskazach w Łukańowicach i
Melsztynie. utrzymuje się na wy­
sokości 560—555 cm. Pozostałe

Płyną
sokóści 560—555 cm.

rzeki na terenie powiatu
w korytach.

Dąbrowskie
Od godz. 12-tej w dniu

rajszym ogłoszono alarm
. ciwpowodziowy. Stan Dunajca w

Żabnie zbliża się do alarmowe­
go. Wisła w Szczucinie przekro­
czyła stan ostrzegawczy o 44
cm. Kierownicy techniczni od­
cinków wałów odbywają prze­
gląd śluz i wałów. W Piersźy-
cach i w Mędrzechowie wystą­
piły przecieki w śluzach. Przy­
stąpiono do usuwania wad.

Żywieckie
Na Żywiecczyźnie zamknięto

drogę do Przyborowa i Koszara­
wy. Drogą płynie 1 m wody.
W Łodygowicach wylał potok
Wieśnik, już wczoraj ewakuowa­
no tam 5 rodzin. Wody potoku
Nickulina wtargnęły na drogę w

Rajczy. W rejony zagrożone po­
wodzią wysłano ekipy OSP, TOS,
w obronie przyczółków mostów
stanęła ludność. W Kobiernicach
podtopiło prawie pół wsi; na

pełnych obrotach pracują prze­
pompownie w Żywcu.

Kurczą się rezerwy Jeziora
Żywieckiego, trzeba napełniać
zbiornik w Porąbce. Stan Soły
w Żywcu wczoraj w godzinach
rannych: 365 cm — tylko o 65
cm mniej jak w czasie ostatniej
groźnej powodzi.

Suskie

Od poniedziałku Zembrzyce
nie mają dostępu do stolicy po-

Wczo-
prze-

99

wiatu: zerwało most rezerwowy
na Skawie, przerwano kursowa­
nie pociągów relacji Sucha
skidzka — Wadowice.

Be-

Sądeckie
Pierwsze dały znać o

liczne potoki i rzeczki, wystę­
pując z brzegów i niszcząc
drewniane kładki, mosty, pola
uprawne, drogi wiejskie i komu­
nalne. Po fali powodziowej do­
pływów Dunajca, Popradu, Ka­
mienicy i Białej — stan wód na

tych rzekach zbliża się do gra­
nicy alarmowej. Wczoraj we­
zbrana fala powodziowa na rze­
ce Kamienicy przerwała komu­
nikację drogową na trasie: Ka­
mionka Wielka — Królowa Gór­
na — Binczarowa. Potok Wier-
ehomlanka zerwał drogę w

Wierchomli. W Homrzyskach
miejscowy potok podmył Dom
Nauczyciela; zaszła konieczność
ewakuowania jego lokatorów do
pobliskiej szkoły.

W miejscowościach zagrożo­
nych odcięciem od szlaków ko­
munikacyjnych zmagazynowano
środki żywnościowe. W Łącku,
Podegrodziu, Chełmcu przygoto­
wano szkoły na wypadek ko­
nieczności ewakuacji ludności z

domostw. Zgromadzono też środ­
ki transportowe i pontony.

*

Redakcyjną „warszawą” jedzie­
my w kierunku południowym
na tereny najbardziej zagrożo­
ne powodzią. Już za Skawiną
w miejscowości Rzozów wezbra­
na Skawinka zatopiła spore ob­
szary nadbrzeżnych łąk, widzi­
my kilkanaście domów otoczo­
nych wodą, fale przelewające
się przez sady

RADZISZOW. Tu sytuacja
jest bardziej groźna. Ewakuo­
wano już kilkadziesiąt gospo­
darstw. Woda w Skawince we­
zbrała ponad 6 metrów. Nowo
wzniesione wały z trudem po­
wstrzymują jej napór. Wokół
zagrożonego mostu czuwają
członkowie Terenowego Oddzia­
łu Samoobrony. Długimi drąga­
mi rwąc ziemię, pomagają We­
zbranej rzece znaleźć ujście
przez drogę tuż obok mostu.

W Gromadzkiej Radzie Naro­
dowej mieści się miejscowy sztab
przeciwpowodziowy. Co chwilę
dzwoni telefon. Przewodniczą­
cy Władysław Jezioro woła do
słuchawki. — „Potrzebne są
pontony! Dajcie piasek, przygo­
towaliśmy już tysiąc werków.
Trzeba ewakuować zagrożone
gospodarstwa w Woli Radzisz w-

skiej. Czekamy na wojsko”.
Na miejscu jest też prezes GS

ze Skawiny Józef Lamot. Do­
starczono do wsi dodatkowe
transporty chleba, mąki, cukru,
konserw. Nie wiadomo bowiem,
co przyniesie jutro. Wieś pozba­
wiona jest od poniedziałku prą­
du. Ze względu na bezpieczeń­
stwo wyłączono dopływ energii
elektrycznej. Wzdłuż brzegów
groźnej rzeki, którą w czas su­
szy można przejść w butach —

gromadzą się rodziny powodzian,
z niepokojem obserwując przy-
bór wód.

Jedziemy dalej. Dookoła zala­
ne pola. Drobne strumyki i po-

sobie

W naszym herbie słońce lśni”

Nieśli pomoc
dla żniwiarzy

tkie te dzieci zbierałyśmy i
cztery druhny z zastępu „Sa­
nitariuszek" opiekowały się ni­
mi. Mamy mogły spokojnie iść
w pole do żniw, nie myśląc już
o swoich dzieciach. Z jedze­
niem nie było problemu, bo
każda mama dba o swoje dzie­
cko, a nasza mała kuchnia też
się przydała.

A przeęieź sam nasz okrzyk
do tego nas prowadzi, bo jak­
by to było żebyśmy krzyczały
na zbiórkach .„Sanitariuszki —

na pomoc" i tej pomocy nie o-

kazywały",
„SANITARIUSZKI" Biskupiec

pow. Kraków

Po zakończonej pracy zosta­
wialiśmy znaczek NR (Niewi­
dzialna Ręka). W wolnym cza­
sie zbieraliśmy w pobliskim te­
sle jagody, W upalne dni przy­
rządzaliśmy napoje orzeźwia­
jące z soku malin, poziomek i
czernic. Rolnicy byli zadowo­
leni z naszej pomocy."

„ORŁY" Zakliczyn
n/Dunajcem

w groźne,toczki zmieniły się
szeroko rozlane rzeki. W KRZY-
WACZCE członkowie miejscowej
Ochotniczej Straży Pożarnej ra­
tując drogę przed zniszczeniem
ścinają drzewa. Tuż obok drogi
na zakolu podmywa ziemię
wzburzona Harbutówka. Zwalo­
ne w rzekę drzewa przytrzymy­
wane łańcuchami uspokajają jej
nurt, woda odbija się od kona­
rów, uciszona nie zagraża już
drodze.

W RADOCZY przesiadamy się
do bojowego wozu Ochotniczej
Straży Pożarnej. Dwa kilome­
try w kierunku mostu jedziemy
drogą zamienioną w rwąćą rze­
kę. Fale sięgają maski samo­
chodu. Docieramy do mostu w

Witanowićach, którego od prze­
szło 24 godzin, nie schodząc z po­
sterunku, bronią strażacy pod
dowództwem naczelników Wła­
dysława Kucia i Ignacego Kwar­
ciaka. Wśród strażaków jest też
66-letni Kazimierz Spisak. Wo­
do niosła duże pnie drzew, a na­
wet stódoię. Odciągnęli ją bosa­
kami i linami, i uratowali most.

Kilkudziesięciu ludzi dzień i noc

czuwa na wyznaczonych stano­
wiskach, walcząc z powodzią,
spiesząc z pomocą zagrożonym
mieszkańcom przybrzeżnych do­
mów.

We wszystkich miejscowoś­
ciach, do których dotarliśmy,
trwa pełne pogotowie przeciw­
powodziowe. Pełnione są dyżury,
członkowie OSP, milicjanci, mło­
dzi i starsi ludzie, kobiety i męż­
czyźni ochotniczo stanęli do wal­
ki z groźnym żywiołem. Wieczo­
rem, gdy opuszczamy zagrożone
tereny, padający bez przerwy
deszcz niećó słabnie. Woda na

niektórych odcinkach zaczyna o-

padać...

ślamazarnie wlecze się budowa
Zakładu Wychowawczego w

Wielkich Drogach. Piszemy
„wlecze się”, gdyż czasokres bu­
dowy inwestycji szkolnych zo­
stał ustalony na dwa lata, a

realizowany przez KPBO „Zet-
bewu” zakład powstaje już od
1967 r. Gotowa jest szkoła i war­
sztaty. Ale przecież warunkiem
przyjęcia młodzieży trudnej jest
oddanie internatu, a ten będzie
może gotowy na koniec wrześ­
nia. O ZBW pisaliśmy niedaw­
no przy okazji zawalenia ter­
minu oddania pawilonu handlo­
wego na Kozłówku. Dziś z przy­
krością znów musimy podkreś­
lić nieudolność Przedsiębiorstwa.

Nie rozwiązanym problemem
inwestycyjnym szkolnictwa w

naszym regionie jest także brak
wykonawców dla dwunastu o-

biektów szkolnych, ujętych w

planie inwestycyjnym na rok
bieżący. Odpowiednie decyzje
Zjednoczenia powinny zapaść
jak najszybciej.

Nadchodzący rok szkolny obej­
muje nie tylkó uczniów. W ge­
stii kuratoriów są również przed­
szkola. Nasz region, zwłaszcza
województwo, znajduje się pod
tym względem w nie najlepszej
sytuacji. Zaledwie 21 proc, dzie­
ci mieszkających na wsi i w ma­
łych miastach korzysta aktualnie
z przedszkoli. W samym Krako­
wie sytuacja jest zadowalająca
(46 proc.), z wyjątkiem nowo po­
wstających osiedli, w których z

reguły inwestycje socjalne po-
wstają z Opóźnieniem. Łącznie w
mieście i w województwie do
przedszkoli uczęszczać będzie 44
tys. dzieci.

Co z pozostałymi? Krakowskie
Kuratorium zamierza przede
wszystkim otwierać oddziały
przedszkolne we wszystkich
szkołach posiadających ku temu
warunki. Myśli się też o ognis­
kach przedszkolnych. Inną akcją
prowadzoną wśród dzieci w wie­
ku 6 lat będzie powszechne ba­
danie predyspozycji szkolnych, a

w ślad za ich wynikami — orga­
nizowanie oddziałów wyrównaw­
czych. Rodziców zainteresuje na

pewno wiadomość, że zakaz
przyjmowania 6-latków do szkół
został już wycofany i po odpo­
wiednim przebadaniu poziomu
rózwoju dziecka kierownictwa
szkół są upoważnione do przyj­
mowania tych dzieci.

Wiąźe się tó ńie tylko z nie­
rozstrzygniętym jeszcze przez
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania dylematem, od którego
roku życia rozpoczynać powsze­
chne nauczanie, ale i z niżem w

szkołach podstawowych. Prze­
chodzą one aktualnie gruntowną

reorganizację programową i stru­
kturalną. W ujęciu statystycz­
nym w naszym regionie zlikwi­
dowano 84 szkoły o zatrudnieniu
1—3 nauczycieli. Będą one obec­
nie pełnić rolę szkół filialnych,
stanowiąc etap pośredni do two­
rzenia gminnych szkół zbior­
czych. Dwie takie pierwsze w

regionie szkoły powstaną w tym
roku w Sieprawiu (gdzie odbę­
dzie się wojewódzka inaugura­
cja roku szkolnego) i w Chełm­
cu. Idea reorganizacji zmierza do
zapewnienia szkołom podstawo­
wym kadry posiadającej wszyst­
kie potrzebne specjalizacje. Sam
program szkoły podstawowej w

klasach 1—4 ulega modernizacji,
zwłaszcza w nauczaniu matema­
tyki.

W szkołach średnich ogólno­
kształcących, _

‘

j‘
naukę 40 tys. młodzieży, po raz

ostatni w tym roku program bę­
dzie wspólny. Już w przyszłym
roku licea ulegną sprofilowaniu
i z satysfakcją możemy powie­
dzieć, że i „GK” postulowała to
na swoich łamach. Przewiduje
się licea o kierunku mat.-fiz.,
humanistycznym i przyrodni­
czym. Wreszcie.

Natomiast w szkołach zawodo­
wych uczyć się będzie aż 130 tys.
młodzieży. Jeśli w tym roku w

województwie baza się poprawi­
ła, to w Krakowie nadal jest nie
najlepiej. Wolne miejsca są jesz­
cze w zawodach budowlanych.
Istotnym osiągnięciem resortu
szkolnictwa jest przyjęcie w tym
roku pod nadzór szkół z resortu

kultury i zdrowia. Do 1975 r.

wszystkie szkoły mają przejść do
MOSiW.

Na zakończenie godzi się parę
słów o kadrze, która rozpoczyna
nówy rok w zmienionych wa­
runkach pragmatyki zawodowej.
Obok szeregu uprawnień nauczy­
ciele mają i nowe obowiązki, do­
tyczące zwłaszcza wychowania
młodzieży. Aktualnie posiadamy
w Krakowskiem 26.500 nauczy­
cieli, z których 79 proc, legitymu­
je się wykształceniem wyższym
niż średnie. Deficyt kadr jest w

Limanowskiem i Nowotarskiem.
Nadwyżka oczywiście w Krako­
wie,

Nowy rok szkolny zacznie się 1
września w całej Polsce. Po 2
godzinach bardziej uroczystych,
rozpoczną się lekcje. Poczynając
od 25 bm., kadra kierownicza i
nauczyciele spotykać się będą na

różnego rodzaju konferencjach
przygotowawczych. Ich celem
jest m. in. przyjęcie wytycznych
w sprawie przepracowania pro­
gramu, który będzie realizowany
według specjalnych zaleceń
MOŚiW, których celem jest
przygotowanie całego szkolnic­
twa do objęcia w 1975 r. całej
młodzieży powszechnym naucza­
niem na poziomie średnim, (cis)

gdzie podejmie

Petrochemia i krzyżacy

(]■d., J. ż.)
Fot. OTTO LINK

Ostatnie meldunki

w GÓRACH
OPADAJĄ WODY

O godz. 20.00 meteorolodzy nie
zapowiadali większych zmian w

pogodzie, mimo to w Żywieckiem
i Nowotarskiem nasilenie desz­
czu zmniejszyło się o połowę.
Wody na Sole i Skawie poczęły
opadać, a w Wadbwicach na nie­
przejezdnych w południe dro­
gach pojawiły się pierwsze cięża­
rówki.

Podczas gdy w terenach górzy­
stych nastąpiła pewna poprawa
sytuacji, wody przybyło w dol­
nym biegu Wisły naszego woje­
wództwa. Na godziny ranne za­
powiedziana została kulminacyj­
na fala w Krakowie, a potem w

powiatach bocheńskim, brzeskim,
proszowickim i dąbrowskim.
Przewiduje się, że stan wód może
osiągnąć poziom powodzi z roku
1970, tzn. koronę wałów.

Wszystkie jednostki obrony
znajdują się w pełnej gotowości.
Postawa ludności, straży pożar­
nej, wojska i jednostek obrony
terytorialnej zasługuje na słowa
najwyższego uznania; zrobiono
Wszystko, co tylko było możliwe.

Dotychczasowy bilans powodzi
to 5 zerwanych mostów, 8 uszko­
dzonych, 16 zalanych odcinków
dróg.

Władze wojewódzkie chcąc ul­
żyć nieustannej pracy służby o-

brony wydały zarządzenie ciąg­
łej pracy restauracji GS, celem
umożliwienia wydawania ciepłej
strawy ludziom pracującym przy
zabezpieczeniu przed powodzią.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sylwetą miasta wpisał się pięk­
nym, architektonicznie udanym
pawilonem domu noclegowego
PTTK i nieco dalej widocznymi
bryłami wielkich biurowców.

Kiedy w przedwieczorną porą
odpływamy ze stolicy polskiej
petrochemii, nad kombinatem
jarzą sią pochodnie płomieni
bezpieczeństwa przy komplek­
sach rafinacyjnych. Pulsowanie
ognia i łuny świetlnej znaczy
tątno nowoczesności w tym o-

środku na pograniczu Mazowsza
i Pomorza.

Inaczej będzie we Włocławku,
do którego dotrzemy poprzez
„Kujawskie Morze”. Tu inny
klimat ulicy. Sporo bałaganu.
Dość brudno. Sklepy jak na naj­
głębszej prowincji. Nowe cen­
trum Włocławka, reprezentowa­
ne przez wielki gmach Domu
Towarowego i PKO nie zmieniło

jeszcze zewnętrznego charakteru
i nastroju tego — robotniczego
miasta. Tti jeszcze styl nowocze­
snego, zintegrowanego miasta
ludzi pracy, którzy uczestniczą
w życiu kulturalnym i arty­
stycznym, radości i sporcie nie
uzewnętrznił się. Wiec dymy
sławnych fabryk Włocławka, i
hałdy odpadów zwalane na wi­
ślane nadbrzeże sygnalizują je­
den z licznych kontrastów pej­
zażu naszego kraju. Tu przemia­
na dokonana w ostatnim dziesię­
cioleciu na Śląsku dopiero nad­
chodzi.

Zaś od Włocławka wkraczamy
na szlak ponurych strażnic
krzyżackich, wbijanych, jak pale

graniczne w nurt matki rzek
polskich. W Nieszawie zwaliska
krzyżackiej strażnicy, i zarazem

siedziby krzyżackiej komturii
sterczą już tylko jednym filarem
ceglanego muru w środku nurtu

rzecznego. Podobny blok murów
ceglanych, po zniesionym przez
czas zamku krzyżackim, znaczy
brzeg w Złotoryi pod Toruniem.

Do Torunia przybywamy wie­
czorem. Miasto jest w przede­
dniu obchodów roku Kopernika.
I widać to, i nie bardzo. Nowe
piękne bulwary i obmurowania
brzegu Wisły u stóp zabytko­
wych murów miejskich dopiero
są w budowie. Modernizacja mo­
stów już zakończona. Tam gdzie
straszył ponury, pruski fort nad­
rzeczny teraz wiją się pętle
ślimakowego, bezkolizyjnego
skrzyżowania. Ale w centrum

Starego i Nowego miasta, tam

gdzie skupisko zabytków, ulice
powyginały się wybojami po
wielkich rozkopkach dla kana­
lizacji i modernizacji. To schlud­
ne zwykle miasto stało się za­
pylonym placem budowy, z któ­
rego tu i tam wyrastają oślnie-
wające nowym tynkiem, odre­
staurowane średniowieczne ka­
mieniczki. Tylko ulica Szeroka
i kawałek Wielkich Garbarów
żyją już jako ludny, zmoderni­
zowany i uroczysty na miarą ob­
chodów rocznicowych prospekt
zaludniony piękną, opaloną i ra­
dosną młodzieżą. Toruń, miasto
uniwersyteckie. To widać na

każdym kroku.

W dniu JO sierpnia 1572
roku na posterunku pracy
śmiercią tragiczną zmarl
funkcjonariusz Komendy
Powiatowej MO w Krakowie

W dniu 20 sierpnia 1972
roku w czasie wykonywa­
nia obowiązków służbowych
uległ śmiertelnemu wypad­
kowi funkcjonariusz KP
MO Kraków
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Pracowite dni

polskich olimpijczyków
Zaludniają się polskie kwate­

ry w monachijskiej wiosce olim­
pijskiej. We wtorek zamieszkali
w niej ciężarowcy, siatkarze o-

raz część drużyny lekkoatletycz­
nej. Nasi „starzy” mieszkańcy
wioski spędzają niemal całe dnie
na obiektach sportowych prze­
prowadzając ostatnie przedolim­
pijskie treningi. Kolejne serie
strzałów oddali we wtorek spe­
cjaliści w strzelaniu do dzika.

Kolejny trening przeprowadzi­
li we wtorek bokserzy. Wiado­
mo, że w olimpijskim turnieju
najliczniej obsadzona jest waga
piórkowa. W naszych barwach
wystąpi mistrz Europy z Madry­
tu Ryszard Tomczyk. Zgłoszono
do niej 50 zawodników. Ludwik
Denddrys ma w kategorii cięż­
kiej tylko 13 przeciwników.

Hokeiści na trawie rozegrali
sparringowe spotkanie z Ugan­
dą. Zwyciężyli Polacy 4:3.

W hali sportowej parku olim­
pijskiego ćwiczyły nasze gimna-
styczki. Gimnastycy trenowali w

sali TSV w Monachium.
Wieczorem niemal wszyscy za­

wodnicy byli w sali widowisko­
wej wioski olimpijskiej na wy­
stępie polskiego zespołu estrado­
wego. Dla mieszkańców wioski
olimpijskiej grali i śpiewali: Ku­
nicka, Sośnicka, Połomski, Fra-

merowie oraz „Skaldowie” i
„Trubadurzy”.

Wysłannik „Gazety"
w drodze

do Monachium

Dziś z grupą polskich dzien­
nikarzy odlatuje do Mona­
chium specjalny wysłannik
„Gazety Krakowskiej” red.
Ryszard Malinowski. W naj­
bliższych numerach naszego
pisma zamieszczać będziemy z

XX Igrzysk monachijskich je­
go relacje i sprawozdania.

Wioślarze i zapaśnicy
złożyli przysięgę

W siedzibie PKO1 na Biela­
nach odbyła się uroczystość zło­
żenia przysięgi olimpijskiej
przez wioślarzy i zapaśników w

stylu wolnym, którzy wystąpią
w olimpiadzie w Monachium.
41-osobowa ekipa składała, przy­
sięgę olimpijską. W imieniu za­
wodników ślubowanie olimpij­
skie złożył wielokrotny repre­
zentant Polski w zapasach w

stylu wolnym Zbigniew Żedzlc-
ki.

Monachijskie doniesienia
Podano tutaj do wiadomości,

że Rodezja została wykluczona
z udziału w igrzyskach olimpij­
skich 1972. Za wykluczeniem ra-

sistów głosowało 36 członków
międzynarodowego komitetu o-

limpijskiego, zaś 31 głosowało
przeciwko.

We wtorek w olimpijskiej
wiosce przebywało już ok. 4,5
tys. sportowców, a w biurze pra­
sowym zgłosiło sią ok. 150 akre­
dytowanych dziennikarzy. Do
końca tygodnia przybędzie jesz­
cze ok. 5 tys. sportowców i 2,5
tys. dziennikarzy.

*

Japończycy zaprezentowali w

Monachium dokumentalny film
z zimowej olimpiady 1972 w

Sapporo. Podczas uroczystej pre­
miery obecni byli: Kogoro Uę-
mura — przewodniczący komite­
tu organizacyjnego igrzysk oraz
Takeshi Tagaki — burmistrz
Sapporo. *

Spośród 14 zagranicznych sław
sportowych, złotych medalistów
poprzednich olimpiad, zaproszo-

nych przez organizatorów XX
Igrzysk do Monachium, nie
przybędą — jak się okazuje —

fiński „król długich dystansów”
— Paano Nurmi, amerykański
dyskobol — Al Oerter, radziecki
ciężarowiec — Jurij Własow i
hinduski hokeista — Dhyan
Chand.

*

Cukiernik szwajcarski z miej­
scowości Burgg wykonał makie­
tą stadionu olimpijskiego z cia­
sta z migdałami oblewanego
czekoladą. Wymagało to 130 go­
dzin pracy. Czekoladowy stadion
olimpijski waży 40 kg i skupia
przy wystawie cukierni setki
mieszkańców szwajcarskiej miej­
scowości.

*

Augustin Junąuera, 64-letni
mieszkaniec hiszpańskiej miej­
scowości Benetuser, postanowił
wybrać sią na olimpiadą na...

rowerze. Do stolicy Bawarii bę­
dzie on jechał przez tydzień po­
konując codziennie 250 km. Jeź­
dzi na rowerze od 10 lat, ponie­
waż lekarze zalecili mu turysty­
ką kolarską dla wyleczenia reu­
matyzmu.

Finał piłkarskiego pucharu w Salonikach
Obradujący w Paryżu komi­

tet wykonawczy UEFA posta­
nowił, że finałowy mecz pił­
karskiego Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów w roku przysz­
łym odbędzie się 16 maja w

Salonikach, a nie jak wcześniej
postanowiono, w Paryżu. Przy­
czyną tej decyzji jest fakt, że
Francuski Związek Piłki Noż­
nej mimo starań, nie jest w

stanie usunąć z paryskiego
stadionu reklam rozmaitych
firm, a tego wymagają przepi­
sy federacji.

Medal spadochroniarzy
We wtorek po południu na

Okęciu wylądowała ekipa pol­
skich skoczków spadochrono­
wych, która startowała w zakoń­
czonych w niedzielę w Stanach
Zjednoczonych mistrzostwach
świata. Mała polska ekipa przy-
wiosła do kraju jeden brązowy
medal, jedno szóste miejsce (w
klasyfikacjach indywidualnych)
oraz kilka dobrych pozycji w

klasyfikacjach zespołowych.
Brązowy medal zdobył nasz

najlepszy skoczek — Edward Li­
gocki, który zajął trzecie miejsce
w konkursie skoków na celność

lądowania.

Finał Pucharu Europy roze­
grany zostanie — jak wcześ­
niej postanowiono — 30 maja
1973 w Belgradzie.

Komitet wykonawczy UEFA
odrzucił meksykański projekt o

zorganizowaniu interkontynen­
talnego meczu między zdobyw­
cą PZP Glasgow Rangers, a

mistrzem Ameryki Centralnej.
Europejska federacja piłkar­

ska poinformowała, że następ­
ca zmarłego przewodniczącego
UEFA Gustava Wiedekehra

i wybrany zostanie na nadzwy­
czajnym kongresie federacji,
który odbędzie się w marcu

1973 r. w Rzymie.

Kolejny pojedynek
Spasski — Fischer

Wczoraj rozegrana została
17 partia meczu szachowego
o mistrzostwo świata pomię­
dzy obrońcą tytułu Spasskim
i Fischerem. Obrońca tytułu
Spasski rozpoczął grę białymi
i wyszedł pionem królewskim.

Niestety do chwili zamknię­
cia numeru „Gazety” nie o-

trzymaliśmy wyników 17 par­
tii.

„...Nie we wszystkich rodzi­
nach członków naszego zastę­
pu rodzice posiadają ziemię u-

prawną. Pomimo tego wszyscy
braliśmy udział w żniwach.
Pomagaliśmy osobom star­
szym, na przykład samotnej
wdowie ob. Matyldzie Nigbor
i tym, którzy mieli duże gospo­
darstwa. Wieczorem, gdy gos­
podarze zostawili zboże nieza-
kopione, a „Ćhmurka" zapo­
wiedziała niesprzyjającą pogo­
dę urządzaliśmy nadzwyczajne
zbiórki i wyruszaliśmy w pole.

Oto dwa z, dziesiątków listów,
jakie nadesłali uczestnicy naszej
Nieobozowej Akcji Letniej. Mi­
mo, że w wyniku niesprzyjają­
cej pogody sprawa żniw została
usunięta niejako w cień, pisze­
my o trudzie dzieciaków, aby u-

honorować ich wysiłek. O wy­
konaniu żniwnego zadania. „Cho­
ciaż słonko mocno praży, niosę
chłodnik dla żniwiarzy” zamel­
dowały 653 zastępy, liczące 6214
uczestników. W wyniku losowa­
nia, którego dokonał 8-Ietni
KRZYŚ BUŁAWA z Krakowa,
nagrody w postaci sprzętu do
kometki oraz gry „Rzutki do
celu”, otrzymają następujące za­
stępy: „KOCURKI” — Brzesz­
cze poW. Oświęcim, „PROMYKI”
— Górka Kościejowska pow.
Miechów, „PAWIKI” - Nowa
Huta, „PRZYJACIELE” - To­
karnia pow. Myślenice, „STO­
KROTKI” — Janczowe pow. No­
wy Sącz. (zg)

NA MAPIE POGODY: Polska W
dalszym ciągu znajduje się u> za­
siągu niżu barycznego, którego
centrum przeniosło się znad na­
szego kraju ku północy. Ten roz­
legły ośrodek depresji sięga od
Turcji przez Rumunią i Polskę do
Łotwy. Md dwa centra: w rejonie
Kłajpedy i Lwowa. Wyże obejmu­
ję Rosję oraz Wyspy Brytyjskie.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zamglenia i duże zachmurzenie z

ciągłymi opadami deszczu o

zmiennym natężeniu. Najwyższa
temperatura w dzień od 13 st. na

Podhalu do 16 st. na pozostałym
obszarze Polskt południowe], naj­
niższa w nocy odpowiednio 7 do
10 st. W Tatrach zimno: 4 st. pod­
czas dnia. Wiatry słabe i umiar­
kowane, zachodnie i północno-za­
chodnie.

WCZORAJ NA TERMOMETRZE:
Niewiele ponad 15 st. wynosiła
najwyższa temperatura. A osiąg­
nął ją Białystok — 20 st. W na­
szym rejonie notowano: Nowy
Sącz 13, Kraków, Tarnów, Muszy­
na, Lesko 12, Zakopane 9, Hala
Gąsienicowa 5, Kasprowy Wierch
3 st. Opady objęły obszar Polski
położony na południe od linii: O-
strołąka — Mława — Toruń oraz

na wschód od Itnii: Poznań —

Wroclatl
NASZ KOMENTARZ: Układ ba-

ryczny, który utrzymuje się od
kilku dni nad obszarem Polski,
jest bardzo niekorzystny. Powta­
rza się zwykle w okresach, kiedy
grożą nam — na szczęście rzadko
— powodzie. Wyże, tkwiące na

Wschodzie i zachodzie Europy, U-
nieruchamiają ośrodek
który zwykle w rejonie
daje najobfitsze deszcze,

Remigiusz
WODECKI

Kierownictwo Komendy
oraz koledzy, przekazują
rodzicom 1 żonie zmarłego
wyrazy głębokiego żalu 1
I współczucia.

i

niżowy,
Polsk A

Kpr. Remigiusz
WODECKI

Kierownictwo służbowe 1
partyjne KW MO i KP MO

Kraków
wyraża głęboki żal 1 współ­
czucie dla Rodziców i naj­

bliższej Rodziny.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 sierpnia
1972 r. zmarł

tow. JAN STANISŁAW KOBIELA
doktor medycyny, doktor habilitowany z zakresu medycy­
ny sądowej, profesor nadzwyczajny, kierownik Katedry i
Zakładu Medycyny Sądowej AM, prorektor Akademii
Medycznej w Krakowie, członek Komitetu Uczelnianego
PZPR i Komisji Socjalnej KW PZPR, były wieloletni
przewodniczący Rady Zakładowej ZZPSŁZ AM, były dzie­
kan Wydziału Lekarskiego Akademii Medycznej w Kra­
kowie, specjalista krajowy do spraw medycyny sądowej,
przewodniczący Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa
Medycyny Sądowej i Kryminologii, delegat Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecznej w Komitecie Antropologicz­
nym, członek Zarządu Oddziału Krakowskiego Polskiego
Towarzystwa Lekarskiego, członek Kolegium Redakcyj­
nego „Przeglądu Lekarskiego” i „Archiwum Medycyny Są­
dowej i Kryminologii”, członek Komitetu Narodowego Mię­
dzynarodowego Programu Biologicznego PAN, członek The
International Academy of Legał Módicine and Social Me­
dicine, Socićte de Medicine Legale de France, International
Association for Accident and Traffic Medicine (LAATM),
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi
z Mięczami, Krzyżem Partyzanckim, Medalem 10-lecia Pol­
ski Ludowej, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odznaką
Grunwaldzką, Odznaką „Za wzorową pracę w Służbie
Zdrowia”, Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, Meda­
lem „Za zasługi dla Obronności Kraju”, Srebrną Odznaką

im. Janka Krasickiego.
W Zmarłym straciliśmy oddanego sprawie socjalizmu

Towarzysza, wybitnego uczonego, doświadczonego pedagoga
i wychowawcę młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
Komitet Uczelniany PZPR AM

w Krakowie

Władysławowi
ŻAKOWI

dyrektorowi Nowosądec­
kich Zakładów Terenowych
Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych w Nowym Są­
czu, składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci Sy­

na.

Wojewódzkie Zjednoczenie
Przemysłu Terenoego

Materiałów Budowlanych
w Krakowie

Mistrzostwa świata

w boksie amatorskim

Komitet wykonawczy między­
narodowej federacji boksu ama­
torskiego, który obraduje w Mo­
nachium, postanowił wprowa­
dzić do kalendarza nową impre­
zę: mistrzostwa świata amato­
rów. Mistrzostwa Europy roze­
grane zostaną w przyszłym roku
na ringu belgradzkim. Pierwsza
edycja mistrzostw świata ama­
torów nie może nastąpić wcześ­
niej niż w 1973 r. Wśród krajów
kandydujących do organizacji fi­
gurują m. in. ZSRR, Kanada l
Japonia.

W dniu 20 sierpnia 1972 r. zmarł

tow. JAN STANISŁAW KOBIELA
profesor nadzwyczajny nauk medycznych, prorektor Aka­
demii Medycznej w Krakowie, działacz partyjny i związ­
kowy, wychowawca i przyjaciel młodzieży, odznaczony
m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,

Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET DZIELNICOWY PZPR STARE MIASTO

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dn. 21. vm. 1972 r. zmarl

JERZY WÓJCIK
prezes Spółdzielni Pracy „Elektrometal” w Wieliczce, utalen­
towany organizator pracy, ceniony działacz spółdzielczy, po­
wszechnie łubiany kolega 1 przełożony, odznaczony Brązowym

Krzyżem Zasługi.
Cześć Jego pamięci!
RODZINIE Zmarłego składamy tą drogą wyrazy głębokiego

żalu i współczucia.
BADA I ZARZĄD WZSP

W KRAKOWIE
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Trosce
o poprawę trud­

nych nieraz warunków
pracy i ochronę zdro­
wia załóg robotniczych

dawały wyraz listy KC
z 1971 r. i postanowie­

nia VI Zjazdu. Określono w

nich konkretnie brzmiące za­
dania dla instancji i organi­
zacji partyjnych, związków
zawodowych i rad narodo­
wych oraz administracji gos­
podarczej i instytucji nauko­
wo-badawczych. Sprawy te
w dalszym ciągu nie schodzą
z pola widzenia czynników
kierujących życiem gospo­
darczym i politycznym, cze­
go wyrazem są w naszym re­
gionie, uchwały Komitetu

•Wojewódzkiego PZPR z mar­
ca br. w sprawie poprawy
warunków pracy i socjalno-
bytowych załóg, a w skali

kraju —- odbyte w tych dniach
wspólne posiedzenie Prezy­
dium i Komitetu Wykonaw­
czego CRZZ, na którym pro­
blem poprawy warunków o-

mawiano szeroko, ale i z za­
niepokojeniem, gdyż popra­
wa ta wprawdzie następuje,
lecz zbyt powoli.

Aktualna sytuacja w wo­
jewództwie krakowskim cha­
rakteryzuje się pewną „mo-
zaikowatością”. Są zakłady, a

do nich należy „Bonarka”
kierowana z talentem przez
dyrektora Juliana Golonkę, w

których — można powiedzieć
— nie czekano 'na uchwały.
Pomieszczenia socjalne są
czyste, zadbane, pełne kwia­
tów i obrazów, a stołówka

przypomina lokal kategorii
„S”, w którym smaczne po­
siłki w ilości 400 dziennie wy­
daje się bezpłatnie. Istnieje tu
również jedyna w przemyśle
chemicznym przyzakładowa

inhalatornia. Jeszcze przed
dyskusją o ochronie środowis- ]
ka zlikwidowano tu przed la- i

ty zapylanie okolicy szkodli- ;

wymi substancjami. A obok i

tych spraw dużej wagi są do i
odnotowania sprawy drób- i

niejsze. Obok normalnej akcji 1

wczasowej w ramach FWP,
wydzierżawienia domu w Po­
roninie, wynajmowania pry­
watnych kwater nad Bałty­
kiem, czy wymiany miejsc z

innymi domami wczasowymi
— 60 osób na drodze wymiany
spędziło wczasy w NRD, a z

pokrewnymi zakładami na­
wozów sztucznych w Coswig
prowadzi się wymianę mło­
dzieżowych grup obozowych.

Gdy w „Bonarce” we współ­
pracy z naukowcami opraco­
wuje się obecnie konkretne —

i chyba pierwsze w Polsce —

sposoby humanizacji pracy, w

pobliskiej Skawinie, w Hucie
Aluminium z dumą pokazują
dziennikarzowi w hali nr 4
„Oazę” — obskurną klitkę
przerobioną z klozetu, w któ­
rej robotnicy mają znajdować kładów i ę,hęmi.czriy.ejj,Agot’
chwilę wytchnienia-w. czasie w Jawórżńie. W pięknie po-
upałów. Za tó‘u dyrektora w łożonej Kwaczale razem z

gabinecie — cenne meble an- „Alwernią” zakład buduje
tyczne. Tyle chociaż dobrego, ośrodek wypoczynku niedziel-
że sprawa posiłków regenera- nego. W tym roku wynajęto
cyjnych, w której to sprawie dom wczasowy w Świnoujściu,

wielokrotnie interweniował I rusza też wreszcie sprawa bu-
KW, i osobiście minister Lej-
czak, wreszcie znalazła swoje

rozwiązanie i obecnie załoga
otrzymuje dwa rodzaje po­
siłków, w cenie 7 zł i 3.40 zł.
Ale o sprawie ochrony śro­
dowiska tu się dopiero „myś­
li”. Należałoby też zdecydo­
wać, czy na wydziale elek­
trolizy wystarcza jeden kanał
wentylacyjny wzdłuż hali,
czy też, jak to sugerują za­
trudnieni tam robotnicy, nale­
żałoby zainstalować wzdłuż
wanien dwa kanały, przez co

pośrodku utworzyłby się wol­
ny od dymu i gazu korytarz.

Po pozytywne przykłady
energicznego i zdecydowanego
działania w interesie człowie-

dowy własnego domu wczaso­
wego w Muszynie. Prowadzi
się także wymianę wczasów
i kolonii z NRD. Dla popra­
wienia warunków pracy wy­
budowano warsztat wykonaw­
stwa inwestycyjnego z zaple­
czem socjalnym. Wprowadzo­
no automatyzację pracy w

dziale konfekcjonowania, a dla
kobiet pracujących 48 godzin
w tygodniu wprowadzono od
1 lipca co trzecią sobotę wol­
ną. Na wszystkich stanowis­
kach uciążliwych wprowadzo­
no 6-cio godzinny dzień pra­
cy, a w służbach pomocni­
czych zakład przeszedł na 4-

brygadowy system pracy. Po­
za tym wydaje się tu około

śladem uchwały KW PZPR

Antoni Wasilewski

trudnienie inżyniera-leśnika,
który pokierowałby pracą u-

tworzenia leśnego pasa o-

chronego. Obecnie zaś reali­
zuje się mechaniczną oczysz­
czalnię ścieków, która jest po-
mysłem racjonalizatorskim
dyr. Stefana Rożnowskiego.

Inspektorowi pracy ZZ Wie­
sławowi Szymańskiemu pod­
lega 19 zakładów w naszym
regionie. „Realizacja uchwały
KW w sprawie poprawy wa­
runków pracy — powiedział
nam podczas rozmowy — za­
leży od zakładu. Tam, gdzie
jest dobry, energiczny gos­
podarz, sprawy nie wyglądają
źle. Tak jest np. w Wolbrom-
skich Zakładach

Gumowego,

m.

Przemysłu
gdzie ostatnio

ŚLADY ŻYCIA
TADEUSZ LEŚNIAK

WAŻNE
jak sprawy produkcji

ka pracy i środowiska towa­
rzysze z Huty Aluminium nie
muszą się udawać do kra­
kowskiej „Bonarki”, wystar­
czy bowiem zajrzeć przez
miedzę na podwórko „Elek­
trowni Skawina”. Dyr. Hen­
ryk Kaczmarczyk wespół z

inż. Ireneuszem Łapińskim i
mistrzem Józefem Gierkiem
już drugi rok nie ustają w

wysiłkach, by przywrócić ży­
ciu 52 ha wysypiska mart­
wych popiołów. Przy lada
podmuchu wiatru powstawa­
ły tu ogromne tumany pyłu,
a obecnie, dzięki współpra­
cy z warszawskimi naukow­
cami, połowa wysypiska zo­
stała już zrekultywowana.
Gdy zwiedzałem wysypisko —

nad tą ponurą do niedawna
okolicą śpiewały skowronki,
w trawach przemykały zają­
ce, a nostrzyk, miododajna
roślina, wyrosła tu na 2,5 m

wysokości i przyciągała
pszczoły.

Zajrzyjmy z kolei do Za-
.ł»

KONRAD STRZELEWICZ

opinię o sobie jako o wsi... sobków, ."Tiiejscn-
wości, której integracja społeczna odkładana
jest na pokolenia...

A Bratko dwoił się i troił, wznosił — wsparty
ekipą najbardziej patriotycznych sił swojej wsi —

Dom Kultury na miarę pomnika naszycb ludowych
czasów. Widzieliśmy go w tym czasie parę razy w

miesiącu. Jeździł do Krakowa, kołatał po WRN 1

innych instytucjach, tu załatwiając niezbędną, a

skąpo wówczas dzieloną, tonę cementu czy kilka
prętów żelaza zbrojeniowego. Trafiał wielokrotnie i
do nas, do „Gazety". Czynił to wtedy, gdy przebić
nie mógł murów obojętności lub biurokracji. —

„Pomóżcie dobrej sprawie” — zabiegał. Bywał teł
u nas, aby zaprosić przedstawicieli na otwarcie no­
wej, wielomilionowej lub tylko wielotysięcznej, in­
westycji. Do dziś, za złe mu mają poniektórzy roz­
mach przyjęty przy budowie Domu Ludowego. Na­
zywają czasem tę placówkę borzęckim pałacem
kultury. No i cóż z tego, że Brzesko, miasto powia­
towe, nie ma dotąd takiej placówki, że może za­
zdrościć i innych inwestycji wsi nad Uszwicą. Jest
sprawą następnego pokolenia, aby zapełnić te

przybytki tętnem życia kulturalnego zgodnie z wy­
mogami nowych czasów.

Bratko już tego nie zrobi. Nie dlatego, iżby
nie chciał. Jest prawidłowością rozwoju spo­
łecznego to, że jego myśli i c?yny mogą już
nie nadążać za rytmem potrzeb jego wnuków.
Pozostawił im dzieło swojego życia — ślady
swej aktywnej obecności społecznej w gro­
madzie. I te zebrane melodie, i obyczaje ró­
wnież. Nie pasują one już dziś do zaintereso-:
wań młodszych od Józefa o dwa pokolenia*
Ale pozostaną jako zasoby wiedzy etnografi­
cznej o samorodnej twórczości ojców i wzbo­
gacą kiedyś wiedzę o czasach, do których'
chcemy mieć już teraz historyczny dystans.

W Borzęcinie żyje, mieszka i pracuje kil-:

kadziesiąt ludzi ze średnim i wyższym wy­
kształceniem. Ludzi, którzy swój cenzus zdo­
byli w ludowej ojczyźnie. Bratce nie dane by­
ło chwalić się takimi dyplomami. Nie sądzą
jednak, aby był zazdrosny o to, aby „oświece­
ni” z Borzęcina przejęli w swoje ręce ciąg
dalszy społecznych i kulturalnych przeobra­
żeń swojej wsi.

Wpracach
socjologów mówi się o nich, że

stanowią swego rodzaju pomost między
pokoleniami, pomiędzy teraźniejszością

a przeszłością. Na ich przykładzie pokolenie
dojrzewające może lepiej rozumieć życie, jego
prawa i zachodzące w nim metamorfozy... 28
polskich Lipców odnotowało potomnym trwa­
łe ślady ich aktywnego żywota.

Tegoroczny Lipiec zastaje Józefa Bratkę
poza listą obecności w Gromadzkiej Radzie
Narodowej Borzęcina. Są to jego pierwsze ty­
godnie służbowego luzu po całym ćwierćwie­
czu sekretarzowania GRN. Służbowego i for­
malnego zdania obowiązków i przekazania
insygniów nowej sztafecie. Społecznie bo­
wiem niespokojna natura działacza nie po­
zwoli uprawiać ogródka warzywnego grodzo­
nego lawą stygnących uczuć.

Nasz pierwszy, „lubelski” jeszcze lipiec za­
stał go za drutami Oranienburga. Droga wio­
dła przez obóz karny w Pustkowie i inne eta­
py każni. A potem; potem jeździliśmy co ro­
ku z „Gazety” nad borzęcką Uszwicę, ponie­
waż we wsi tej, równej wielkością niektórym
miastom powiatowym, wciąż się coś działo.
Nie było wszak inicjatywy — obojętnie ja­
kich „zagonów”, by dotyczyła — w której cie­
niu, a częściej w jej blasku, nie przewinęłaby
się niespokojna sylwetka Józefa Bratki.
Funkcja sekretarza gromady była niekiedy
jakby tylko pretekstem do poczynań wykra­
czających swymi rozmiarami daleko poza
przepisany regulaminem „zakres czynności”.

Gdzieś przed kilkunastu laty, kiedy uwagę wszy­
stkich zaprzątał okres „błędów 1 wypaczeń”, zasta.

Jemy Bratkę nad starymi dokumentami. Dotyczą
one odległej 1 bliższej współczesnym przeszłości
Borzęcina. Jednym z pożółkłych już starością za­
pisów z pierwszych lat naszego wieku był apel ro­
daków rozsianych po świecie, aby ufundować swej
wsi trwały pomnik w postaci Domu Ludowego.
Kapnęło nawet wówczas parę srebrem brzęczących
monet, a nawet 1 banknotów zza oceanu. Nie unie­
śli jednak takiego dzieła przez całe międzywojenne
dziesięciolecie ani rodacy-patrloci swej wsi, ani też

jej gospodarze. A władza ówczesna? — ani ją stać
na to było, ani obchodziły ją zbytnio aspiracje am­
bitnych opłotków.

Józef Bratko poczuł się, po latach, spadko­
biercą tamtych, znaczących ślad obecności
twórczej, idei. Spadek znaczący, choć trudny
wielce do dziedziczenia. Wprawdzie klimat
naszych czasów szanował tego rodzaju inicja­
tywy, ale „krótka kołderka” nie pozwalała na

objęcie swym ciepłem naraz wszystkich
mysłów i prób wcielenia ich w życie.

A jednak dziennikarze jeździli rok w

do Borzęcina. Jeździli w czasach sporu tej
o rentgen, który Borzęcinowi ktoś zabierał,
odnotowywali otwarcie ośrodka zdrowia, no­
wej drogi, odsłonięcie pomnika poległych, u-

ruchomienie komunikacji, a jeszcze wsześniej
elektryfikacji. Powie ktoś: takie wydarzenia
miały wszak miejsce w setkach wsi każdego
powiatu. Tak. Ale Borzęcin był tu zwykle w

czołówce, przepychał się i przebijał przez nie­
życzliwe przepisy i z trudem starał się obalać

I gotowalnlę mleka, ale w

bielowni i celulozowni jest
jeszcze wiele do zrobienia pod
względem bhp i warunków

pracy. Nie ruszono z miejsca
sprawy oczyszczalni ścieków
nad Żabnicą, nie myśli się
także nad mechanizacją pracy
na placu drzewnym i w dal­
szym ciągu miliony metrów
drewna rocznie przechodzą
przez ręce ludzi.

Do pozytywnych przykła­
dów zdecydowanej i szybkiej
reakcji na uchwały VT Zjaz­
du, decyzję rządu, ZZ i mar­
cowe zalecenia KW należy

in. skuteczna moderniza­
cja Huty Szkła w Skawinie,
realizacja w szybkim tempie
modernizacji Zakładów Na­
czyń Kamionkowych w Boch­
ni, dalsze poprawienie i tak
już doskonałych warunków

pracy i wypoczynku we wzo­
rowym zakładzie, jakim od
lat już jest Szkłobudowa nr 1
w Jaroszowcu, czy też tamże

się znajdująca Huta Szkła
Walcowanego.

Bodajże w lutym czy w

marcu zwiedzałem Skawiń­
skie Zakłady Materiałów O-

gniotrwałych. Był już późny
wieczór. Oprowadzany przez
brygadzistę — Wergiliusza
brnąłem przez bajora błota,
przechodziłem koło dymiących
rozpadlin i jarów, wspinałem
się po kręgach żelastwa i zło­
mu i w źle oświetlonych ko­
morach, gorących lub zim­
nych, dusznych lub przewie­
wnych, że aż głowę chciało
urwać, słuchałem sapania pie­
kielnych maszyn, które tortu­
rowały pracujących.

W 1975 roku zlikwidujemy
ten wydział — usłyszałem.

Na wydziale pracowały ko­
biety. Wszystkie wydawały
się mieć pięćdziesiąt lat, ale
to było złudzenie wynikające
z kiepskiego oświetlenia, z

brzydkich ubiorów roboczych,
z ponurości ścian i urządzeń,
ze zmęczenia, hałasu, oparów

oraz braku jakichkolwiek ży­
wych i czystych kolorów.
Przypomniało mi się wówczas
zdanie Romana Samsela, któ­
ry swój reportaż o młodych
metryką włókniarkach z „Bial-
texu” zakończył niebanalnie:
„Trzeba zadbać, aby pracują­
ce kobiety nie traciły przed­
wcześnie urody”.

W przypadku Skawińskich
Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych należałoby zatem

rozważyć, czy opisanego wy­
działu nie dałoby się zlikwi­
dować jeszcze przed 1975 ro­
kiem.

Z wszystkich przytoczonych
tu faktów wynika, że poza
nielicznymi wyjątkami za­
kłady zdecydowanie wkroczy­
ły na drogę likwidowania za­
niedbań w dziedzinie warun-

500 bezpłatnych posiłków re­
generacyjnych dziennie.

Emil Blacha, przewodniczą­
cy Rady Zakładowej stwier­
dza: — Na poprawę warun­
ków pracy zasadniczo dwa

czynniki wywarły duży
wpływ. Nastąpiła — po pierw­
sze — poprawa na odcinku

mieszkaniowym. Rozdzieliliś­
my 36 mieszkań z budownic­
twa zakładowego, około 1 min

zł wypłacono na wkłady do

spółdzielni mieszkaniowej, u-

dzieliliśmy łącznie około 700

tys. zł pożyczek na budowę
domków jednorodzinnych. I po

drugie — generalnie poprawiły
się warunki wypoczynku.

Do tych niebagatelnych fak­
tów dodajmy jeszcze, że w

ostatnich dniach utworzono w

zakładzie stanowisko główne­
go specjalisty do spraw ochro­
ny środowiska. Został nim

mgr Inż. chemii Edward Skot- Nie^orp^c^ich Zakładach, Gę- ______

..
________ ____

nicki, a do jego zadań będzie lulozy. Ż terenu zakładu znik- ków pracy. Sprawy kultury
należało rozwiązanie sprawy nęła prawie 1,5-metrowej gru-
emisji gazów do atmosfery, bości warstwa 1 ’

,

ochrona wód 1 likwidacja od- rządkowano rębalnię i warni-
padów stałych. Przewiduje się ki, uruchomiono w murowa-

teź w niedługim czasie za-

wybudowano budynek socjal­
ny dla najcięższego oddziału
oraz magazyny, przez co z

przejść i ciągów komunika­
cyjnych znikną wyroby, pół­
produkty i surowce. Podobnie
jest w krakowskim „Stomilu”,
w którym przedłużono o 10 m

budynek i zainstalowano tam

urządzenia socjalne. W części
nowego budynku administra­
cyjnego funkcjonuje świetli­
ca, stołówka i kawiarnia. Ca­
ły zakład został uporządko­
wany, odmalowany, zaziele­
niony. Jedynie sprawa wen­
tylacji i hałasów na oddzia­
le szlifowania piłek nie zo­
stała rozwiązana i prawdopo­
dobnie będę musiał wydać
polecenie zamknięcia oddzia­
łu”.

Podobnie dużo się robi w

Żywieckiej Fabryce Papieru,
gdzie np. w maju oddano do
użytku nową stołówkę i kil­
ka oddziałowych urządzeń hi­
gieniczno-sanitarnych. Gorzej
natomiast wygląda sprawa w

za-

rok
wsi

-W-

Józef Bratko, długoletni sekretarz GRN w

Borzęcinie, odszedł przed miesiącem na zasłu-:

żoną emeryturę. Gdyby napisał teraz wierny,
pamiętnik sekretarza, byłby to zapewne nie-:

błahy przyczynek do naszej wiedzy o kształ­
towaniu się i funkcjonowaniu terenowych'
organów władzy ludowej w XXV-leciu, tak

obfitującym w kontrowersje, właśnie na

szczeblu gromady. Ba Bratkę czeka również
nie napisany wciąż pamiętnik-kronika niewol­
nika obozu w Pustkowie. A tymczasem...?
Tymczasem widziano go ostatnio w Krako­
wie. Załatwiał jakieś... materiały budowlane.

Chyba na poczekalnię PKS czy też inną bu­
dowlę publiczną...

Ostatni kurs Pradziada
Każda

wiadomość z Zakopanego o śmierci
taternika jest bolesna, lecz ostatnia o za­
bójstwie znanego górala, sportowca i tak­
sówkarza Stanisława Pradziada jest wstrzą­

sająca — gdyż właściciela taksówki nr 5 pa­
miętają wszyscy zakopiańczycy, jak i liczni
turyści oraz telewidzowie całej Polski, kiedy
Zakopane w turnieju miast walczyło ze

Szmeksem.
Tej pięknej, góralskiej- postaci warto po­

święcić kilka wspomnień, jako że życie Pra­
dziada ścieliło się raczej po ostach.

Kilka lat temu, przed hotelem „Orbis” za­
trzymała się taksówka a z niej wychylił się o-

palony kierowca, który skośnymi oczkami u-

śmiechał się do ijmie i do żony.
— Dokąd panocku — zapytał przez zęby I

po góralsku.
— Na dworzec autobusowy, chcemy złapać

autobus do Morskiego Oka.
— A po cóż macie łapać autobus, kiej mocie

samochód...
— No tak, tylko ile to wypadnie?
— Nie więcej jak na zegarze — no, dacie

trzy patyki i jedziemy na honor i bez zega­
ra...

— Nie — za dużo — daję dwa patyki i po­
stój godzinny!.. •

— No dajcie dwa i osiem patycków!
— Nie — dwa i trzy patyczki.
— Niech już będzie dwa i pół patyczka i

siadajcie...
Nową, wspaniałą szosą mknęliśmy ku Ły­

sej Polanie — a z każdym kilometrem nasz

rozmówca stawał się milszy, rozmowniejszy.
— Ten oto szałas — to mój, jak i to pólko

— tędy się kiedyś skradałem nocą pod jawor,
by z niego później wyciosać se narty... A ten

las, ten wysoki, to jo go sadziłem — jeszcze
jako dziecko. To było wszyćko Uznańskiego.
— Jo z moimi braćmi tośmy go sadzili, a oj­
ciec jeno komenderował.

_

A liczne pan miał rodzeństwo?
— Oj, było tego z dziewietnaścioro — cała

fura — ojciec był gajowym, w lesie mieszka­
liśmy, radia wtedy nie było — telewizji też
nie, to tyła dziecek namnożyło się... Ale kiedyś
przyszła czerwonka, zaczęło to mrzeć — co

słabsze. Ojciec mój nie mógł już nadążyć z

trumienkami... Jednej nocy zbił aż dwie
skrzyneczki... ostało nas tylko dziesięcioro...
Teraz ojciec postanowił, że jo, ten najstarszy
mam zostać człowiekiem i wywiózł mnie do
Nowego Targu, do znajomego górala — do

szkoły, na stancję.
Przez całą drogę do Morskiego Oka Pra­

dziad bawił nas rozmową, jak nosił cement do
Pięciu Stawów na budowę schroniska, jak
pracował na budowie w Zakopanem, jak cho­
dził do szkoły rzeźbiarskiej, jak usiadł pierw­
szy raz za kierownicą, jak zdobył taksówkę,
jak na zimę zjeżdżał z postoju.

W rok później znowu „zdybaliśmy się” na

Krupówkach, tylko zapiszczały hamulce.
— Siadajcie panocku, zawiozę was kaj kce-

cie
— Mam ochotę na Chochołowską — dawno

tam nie byłem.

— Jo tyz — to jedziemy...
A kiedy w Witowie mieliśmy skręcać

Dolinę, Pradziad burknął:
— Jesce wam pokazę, gdzie 1 września 1939

natknąłem się na pierwsze czołgi niemieckie.
Było to gdzieś około 5-tej rano. Szedłem ko­
sić na wierch, bo i słonko ładnie świeciło. Pa­
trzę, a tu coś mi brzęczy. Patrzę dalej, a tu
dwa samoloty latają nad szpitalem. Polatały,
polatały i odleciały. Nawet nie wiedziałem,
czyje to. Znowu cicho, a ja koszę... Gdzieś o-

koło ósmej rano pojechałem do służby, do Za­
kopanego, na strażnicę pożarną, jako że by­
łem strażakiem. Miałem wtedy motocykl, ta­
kiego pyrczaka. W Zakopanem cichutko było,
kurzyło się tylko z kominów. Niektórzy jeszcze
spali. Wtedy zawezwał mnie burmistrz miasta
inż. Zaczyński i wiceburmistrz płk. Adamczyk.

— Słuchajcie, Pradziad — czy wiecie, jak
chodzi się na zwiady?

— Wiem, służyłem przecież w wojsku.
— To pojedziecie do Witowa — tam już są

podobno Niemcy. Odpowiedziałem tylko „roz­
kaz” i dawaj gazu! Tak minąłem Nędzówkę,
Kiry i zapylałem wzdłuż Kirowej Wody. Kie­
dy podjeżdżałem pod Witów, na tej prostej,
na samym wzniesieniu coś stoi! Popatrzyłem
i zdębiałem. Na naszej drodze stoją dwa czoł­
gi niemieckie jak stodoły! Nawracać, zmykać
nie było czasu, bo by mnie łupnęli z tyłu. U-
dałem więc, że zepsuł mi się motor. Zszedłem
i zacząłem pchać. A kiedy byłem za chałupa­
mi, jak dam gazu, jak prysnę! Tylko się za­
kurzyło...

Po chwili zameldowałem o tym burmistrzo­
wi. Ten dał mi nowy rozkaz. Miałem jechać
do oddziału Obrony Narodowej porucznika
Karpiela. Był to oddział 25 ludzi składający
się z samych górali. Przywiozłem im jeszcze
po 5 naboi. Powiedziałem: — Brońcie się, po­
moc nadejdzie! I znowu popędziłem do Zako­
panego. Już był większy ruch.

A w chwilę później nasza taksówka mknęła
ku dolinie Chochołowskiej.

— Dalej już nie pojedziemy — znak zakazu
— wtrąciłem.

— To nie dla nas, ja tu swój, nie obcy —

ja tu pełniłem straż, kiedy nasz balon strato­
sferyczny spalił się. Chętnie pojadę z panem,
bo to już lata jak tam byłem... I stara Warsza­
wa, jak pijana przemycała się między głaza­
mi. Wreszcie dojechaliśmy na Halę Chocho­
łowską ku zdziwieniu kilku turystów. Posta­
liśmy, podumali nad chylącymi się szałasami i
zawróciliśmy. A kiedy chciałem płacić za ten

szaleńczy wypad, Pradziad rzekł:
— Za wyjazd na Halę nie płacicie, to był

mój pomysł — za to wyrysujecie mi moją
chałupę w Kościeliskiej — niech mają dzieci
pamiątkę.

Kiedy później narysowałem „murowańca”
Pradziad odezwał się:

— Nie gniewajcie się, ale dorysujcie mi Je­
szcze te kopy siana — dyć to tyż moje...

Biedny Pradziad — nie doczekał się sędzi­
wych lat, by nacieszyć się widokiem prawnu­
ków i tych kopie. Zginął nikczemnie zamordo­
wany na ostatnim kursie do Doliny Białego.

pracy, urozmaiconych form

wypoczynku, czy estetyki oto­
czenia stały się obecnie w

naszym kraju tak samo waż­
ne, jak sprawy produkcji.nym baraku stołówkę, kiosk

trocin, upo-

Własnymi siłami

CEORGES SIMENON

rudności w nabyciu cemen­
tu oraz niektórych materia­
łów budowlanych, skłoniły

mieszkańców Łąkty Górnej, w

pow. bocheńskim, do produkcji
cegły systemem gospodarczym.
Gospodarz, zamierzający bu­
dować dom sprowadza na plac
budowy maszynę ceglarską.
Na miejscu wydobywa się gli-

nę ceramiczną, której jest pod
dostatkiem. Przy pracy poma­
gają sąsiedzi lub krewni. W
ten sposób tanim kosztem, po
kilku miesiącach na placu bu­
dowy znajduje się wystarcza­
jąca ilość cegły potrzebnej do
budowy domu lub budynków
gospodarskich.

Fot. K. Olchawa

Co dla ogrodników?
Dalszy rozwój produkcji o-

grodnieżej zależy w dużym
stopniu Jod mechanizacji uciążli­
wych prac. Od niedawna Cen­
trala Spółdzielni Ogrodniczych
importuje z Czechosłowacji mi-

krociągniki typu „Terra” prze­
znaczone głównie dla producen­
tów indywidualnych. Mikrociąg-
nik „Terra” wyposażony jest w

zestaw narzędzi towarzyszących,
takich jak przyczepa o ładow­
ności 350 kg, pług obracalny,
glebogryzarka, brona zębata,
kultywator, kosiarka rotacyjna.

Ponieważ rozwija się produk­
cja warzyw pod folią, CSO spro­
wadza też dwa rodzaje nagrzew­
nic: z NRD i z Czechosłowacji.
Poza tym otrzymujemy z Jugo­
sławii dwa

szczególnie
mniejszych
niczych.

Powinny
na brak przysłowiowego szpad­
la, bowiem produkowane obec­
nie przez Koneckie Zakłady
Przemysłu Terenowego cieszą
się dobrą opinią. Nowością są

szpadle z giętym trzonkiem, co

na pewno ułatwia pracę. Z kolei

Zakłady „Gerlach” rozpoczynają
produkcję nowego typu sekato­
ra.

Aby ułatwić zakupy maszyn,
urządzeń i sprzętu ogrodnicze­
go w cenie już powyżej 500 zł —

zarówno produkcji krajowej jak
i z importu — SOP-y udzielają
kredytów. (KSK)

typy deszczowni,
przydatnych dla

gospodarstw ogrod-

ucichnąć narzekania

I

■■

TŁUM. TADEUSZ SZAFAR
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(41)
— No i wtedy wzięła pani rewol­

wer i zeszła na dół... Couchet wrócił,
kiedy pani była w jego gabinecie.
Myślał, że to pani ukradła pienią­
dze...

— Tak, chciał nawet wezwać poli­
cję, żeby mnie aresztowano! Jak gdy­
by to nie mnie zawdzięczał swój cały
majątek! Kto go pielęgnował na sa­
mym początku, kiedy z trudem za­
rabiał na suchy chleb? Wszyscy
mężczyźni są tacy sami! Pozwolił so­
bie nawet robić mi wyrzuty, że mie­
szkam w tej samej kamienicy, gdzie
on ma biura... Oskarżył mnie, że
dzielę się z synem pieniędzmi, które
on mu dawał...

— I wtedy pani strzeliła?
— On już wziął słuchawkę, żeby

zadzwonić na policję!
— Potem podeszła pani do śmiet­

nika. Pod pretekstem szukania srebr­
nej łyżeczki, wrzuciła pani rewolwer
między odpadki. Kogo pani wtedy
spotkała?

Wypluła:
— Tego starego kretyna z pierw­

szego piętra!
— Nikogo więcej? Zdaj# się, że

przyszedł syn... Nie miał pieniędzy.
— Icoztego?
— On przyszedł nie do pani, ale do

ojca, prawda? Tylko że pani nie mo­
gła pozwolić, by wszedł do biura, bo
natknąłby się na zwłoki... staliście
oboje na podwórzu. Co pani powie­
działa Rogerowi?

— Żeby sobie poszedł... Pan nie

potrafi zrozumieć matczynego serca...
— Więc poszedł... A mąż wrócił.

Nie rozmawialiście ze sobą. Mam ra­
cję? Martin myślał o banknotach,
które koniec końców wrzucił do Se­
kwany, bo to w gruncie rzeczy czło­
wiek biedny, ale uczciwy...

—• Biedny ale uczciwy! — powtó­
rzyła pani Martin z niespodziewaną
furią. — Ha, ha, ha! A ja? Ja, Zawi­
szę nieszczęśliwa...

— Martin nie wiedział, że pani go
zabiła. Położył się spać. Przez cały
dzień nic mu pani nie powiedziała.
Ale następnej nocy, kiedy się roze­
brał, wstała pani z łóżka, żeby prze­
szukać garnitur. Daremnie szukała
pani tych banknotów. A on się pani
przyglądał... Zaczęła go pani wypy­
tywać. To ten wybuch wściekłości
usłyszała zza drzwi stara Matylda!
Zupełnie niepotrzebnie pani mordo­
wała ! Ten dureń, Martin, wyrzucił
pieniądze! Przez jego tchórzostwo ca­
ły majątek poszedł na dno Sekwany!
Rozchorowała się pani od tego, do­
stała wysokiej gorączki... A Martin,
który nie wiedział, że to pani zabiła
Couchetą, poszedł tawiadomlć Ro-

gera. Za to syn zrozumiał! Przecież
widział panią na podwórzu, nie po­
zwoliła mu pani pójść do ojca. A on

panią zna... Zdawało mu się, że ja
go podejrzewam, bał się, że go are­
sztuję, oskarżę. A przecież nie mógł
się bronić, nie oskarżając matki... To
może nie był bardzo sympatyczny
chłopak. Ale w pewnym sensie mo­
żna było jego tryb życia usprawie­
dliwić. Odczuwał wstręt... wstręt do

kobiet, z którymi sypiał, do narko­
tyków, do Montmartru, po którym się
włóczył, przede wszystkim zaś do tej
tragedii rodzinnej, której wszystkich
sprężyn się domyślał. Więc wysko­
czył przez okno!...

Martin stał oparty o ścianę, z twa­
rzą wkuloną między skrzyżowane ra­
miona. Ale jego żona nie spuszczała
oka z komisarza, jak gdyby tylko
czekała sposobnej chwili, aby się
włączyć do jego opowieści, aby
przejść de natarcia.

Wtedy Maigret pokazał jej list z

poradą adwokacką:
— Podczas mojej ostatniej wizyty

Martin tak się przeraził, że gotów był
przyznać się do kradzieży. Ale pani
czuwała... Zobaczył panią przez uchy­
lone drzwi, dawała mu pani rozpa­
czliwe znaki, żeby zamilkł. Czy nie
to otworzyło mu wreszcie oczy? Za­
czął panią wypytywać... „Tak, zabi­
łam!" — wykrzyknęła mu pani pro­
sto w twarz. Zabiła pani dla niego,
żeby naprawić jego niedopatrzenie,
usunąć tę nieszczęsną rękawiczkę
z biurka! A ponieważ pani zabiła,
mimo testamentu nie może pani dzie­
dziczyć majątku! Gdyby tylko Mar­
tin był prawdziwym mężczyzną!

Niech ucieka za granicę! Wszyscy
uwierzą w jego winę, policja będzie
siedziała cicho, a pani zainkasuje te

miliony. „Jedz, mój biedny Marti­
nie, jedź!...“

Maigret nieomal rozpłaszczył pocz­
ciwca potężnym klepnięciem w ra­
mię. Mówił przygłuszonym głosem,
nie akcentował słów.

— Tyle trudu dla pieniędzy... Za­
bójstwo Couchetą... Samobójstwo Ro­
gera... I wszystko po to. żeby w ostat­
niej chwili dowiedzieć się, ż? nici
z majątku... Pani wołała sama spa­
kować bagaże Martina. Wzorowy po­
rządek w walizach, bielizna na wiele
miesięcy...

— Niech pan przestanie! — ska­
mlał Martin.

Wariatka znów zaczęła krzyczeć.
Maigret raptownie otworzył drzwi,
a stara Matylda omal nie wpadła do
środka!

Uciekła, przerażona tonem komi­
sarza i chyba po raz pierwszy na­
prawdę zamknęła drzwi swojego po­
koju, przekręcając klucz w zamku.

Maigret po raz ostatni potoczył
wzrokiem po pokoju. Martin nie
śmiał ruszyć się z miejsca. Jego żo­
na siedziała na łóżku, tak wychu­
dzona, że łopatki rysowały się wy­
raźnie pod nocną koszulą, i oczyma
śledziła komisarza. Stała się nagle
tak ponura, tak opanowana, że Mai­
gret zaniepokoił się, co znów knuje.

Przypomniał sobie pewne spojrze­
nia w czasie poprzedniej sceny, pe­
wne ruchy warg. I nagle, jednocze­
śnie z Martinem, przeczuł, co teraz
ma nastąpić.

(Dokończenie nastąpi)
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Czy Teatr Jednego Aktora
doczeka się własnej siedziby?

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Deszczowe S. O. S.
■ą -. o tak. To właściwie było do przewidzenia. Taki już

/\/jest los reportera — w słońce czy w deszcz biega po
"*■’

mieście i szuka tematów, które podobno leżą na uli-,
cy. Obserwuje przeciekające rynny, wysłuchuje narzekań
różnych ludzi, bo tu im przecieka, tam im się sypie. A po­
tem pisze.. — z większym lub mniejszym skutkiem.

Jeśli chodzi o rynny i przeciekające dachy, to skutek
tego pisania jest przeważnie znikomy. Niestety. A mogli­
śmy się o tym przekonać właśnie teraz — podczas tej dłu­
gotrwałej, coraz groźniejszej ulewy. Bo nasze, niezwykle
na ludzkie żale wytrzymałe

' ' ' '

chwilę.
alo, dział miejski „Ga­
zety"? Może wy mi
wreszcie pomożecie.

Zwracałam się kilkakrotnie do :

Zarządu Krakowskiej Spółdziel- *

ni Mieszkaniowej, ale bez skut- •

ku. Dach do dziś nie został na­
prawiony. Mieszkanie zalewa
najmniejszy deszcz. Proszę so­
bie wyobrazić co się dzieje te­
raz — podczas tej ulewy. Z su­
fitów w kuchni i przedpokoju
ciekną strumienie wody. Cały
budynek niszczeje — alarmuje
mieszkanka bloku nr 2 z Kozłó-
wka (ulica Okólna 22).

— Mieszkam . przy ul. Piasto­
wskiej 50 na 10 piętrze. Od 6 lat
interweniuję: w administracji, >
w dyrekcji Zjednoczenia. Budo­
wnictwa Miejskiego. Wyczerpa-'

możliwości. J

j
Ł.i7LZe1
wtym|

telefony, nie milkną ani na

Tthfez

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie — zatrudnią natychmiast:

TOKARZY, WYTACZARZY, FREZERÓW, 2 KIE­
ROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy, OPERATORA
SAMOŁADOWARKI EMPOR, 4 ELEKTRYKÓW
z grupą BHP bez ograniczenia oraz PRACOWNI­
KÓW niewykwalifikowanych do pracy w Wydziale
Odlewni i transporcie wewnętrznym.

Dla pracowników zatrudnionych przy obróbce

mechanicznej gwarantuje się, w miarę potrzeby,
średni zarobek z poprzedniego miejsca pracy oraz

zakwaterowanie w hotelu robotniczym I 1 II kate­
gorii „Wawel Touristu”.

Pracownicy niewykwalifikowani mogą w ramach
szkolenia zdobyć każdy zawód po ukończeniu Krót­
kiego przeszkolenia.

Zakład posiada szkolę zawodową i technikum.
Dodatkowe świadczenia dla pracowników:

— deputat węglowy, ubranie robocze, możliwość

otrzymania mieszkania rodzinnego spółdzielcze­
go, korzystanie z zakładowych domów wypo­
czynkowych.

Zainteresowani

w Dziale Spraw
ul. Grzegórzecka

Decyzje zapadły już kilka
lat temu. Tam, gdzie mieściły
się Centralne Piwnice Win
Importowanych, przy ul. Sła­
wkowskiej 6 powstanie piękne
locum dla Teatru Jednego Ak­
tora.

Tą wiadomością krzepimy
się jednak nieco za długo. E-
fektów przedsięwzięcia jakoś
do tej pory nie widać. Wiemy
tylko, że ma to być lokal u-

żytkowany m. in. przez Ewę
Demarczyk, Danutę Michało­
wską... i że będzie to absolut­
na „bomba”. Wejście do piw­
nic z sieni głównej schodami,
— szatnia dla widzów, garde­
roba aktorów, bufet i... sala
koncertowa o pow. 57 m kw.,
która pomieści 50 osób! No i

oczywiście wszystko urządzo­
ne stylowo,. z meblami wyko­
nanymi z dębowego drewna.
Cieszy to bardzo. Cieszy rów­
nież fakt, że dokumentacja
wykonana przez Miejskie Biu­
ro Projektów czeka na wyko­
rzystanie, ale za to niepokoi
bardzo wiadomość, iż do tej
pory nie można się uporać z

lokatorami, którzy uniemożli­
wiają realizację adaptacji bu­
dynku.

DZBM — Stare Miasto w

1968 r. złożyło wniosek o prze­
siedlenie mieszkańców, gdyż
od tego właśnie uzależniona
jest modernizacja piwnic —

do tej pory jednak wniosek
pozostał bez echa. A szkoda.
Krakowski Dom Kultury „Pod

Baranami”, który został wy­
znaczony na opiekuna lokalu
jak również jest inwestorem
głównym przedsięwzięcia (in­
westor zastępczy DZBM —

Stare Miasto) nie może wcześ­
niej przystąpić do pracy, gdyż
adaptacja piwnic wymaga do­
konania zmian w układzie in­
stalacji, przy równoczesnym
przeprowadzeniu remontu ka­
pitalnego całego budynku
mieszkalnego. A warto jeszcze
dodać, że w 1971 r. nastąpiła
pewna korekta projektu i lo­
kal dla Teatru postanowiono
poszerzyć o 2 dodatkowe pi­
wnice przy ul.
skiej 4.

Krakowski Dom
poważnie traktuje
Wiadomo — taki lokal jest
niezbędny miastu, które szczy­
ci się tak wieloma aktorami
uprawiającymi monodram.
Stąd też w planach uwzględ­
niono remont już na rok bie­
żący. Przewiduje się, że wy­
niesie on około 1,5 min zł. Py­
tanie tylko czy się rozpocznie?

(tb)

Sławkow-

proszeni są o zgłaszanie się
Osobowych Zakładów — Kraków,
71, w godz. 7—14.

Niezbędne dla młodzieży i
TORNISTRY + TECZKI 1

♦ PANTOFLE < TENISÓWKI •

oraz duży wybór OBUWIA I

polecają w Krakowie i na terenie woj.
krakowskiego branżowe sklepy Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Obu- I
wiem. — Zapraszając Rodziców, razem

z dziećmi, zachęcamy gorąco do wcze- i
śniejszych zakupów.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU OBUWIEM

Cukrownia „Strzelin” w Strzelinie, woj. wrocławskie,
zatrudni od 1 września 1972 r.

— PALACZY KOTl OWYCH I c. o ., z uprawnienia­
mi I zaświadczeniami ukończeuia kursów palaczy,

— PRZETOKOWYCH, USTA W1ACZY-MA NEWRO-
WYCH z uprawnieniami PKP, ważnymi na

rok 1972.

Uposażenia wg Układu Zbiorowego Pracy pracow­
ników przemysłu cukrowniczego.

Cukrownia zabezpiecza bezpłatne zakwaterowanie
z pościelą, w hotelu robotniczym Cukrowni, odzież

ochronną 1 obuwie — do zwrotu po ukończeniu pra­
cy, stołówkę odpłatną (tylko obiady), zwrot kosz­
tów podróży po przepracowaniu kampanii do kerń-

ca, bez opuszczonych nie usprawiedliwionych dni.
Wszelkie zapytania I podania kierować do Działu

Kadr Cukrowni ..Strzelin’" w Strzelinie, tel. Strzelin
nr 233, wewn. 58.

Kultury
sprawę.co najgorsze nie z winy deszczu,

ale z winy odpowiedzialnych
instytucji, które nie dbają o ca-

■łoić dachów w budynkach na

i Azorach. Ściany zamakają, bo
! woda leje się po murach z nie­

szczelnych, popękanych rynien.
; I jeszcze jeden. — Jesteśmy

odcięci od świata. Na odcinku
300 metrów przy ul. Nad Poto­
kiem i Bieżanowskiej w Proko­
cimiu woda pozrywała mostki,
wdarła się do pomieszczeń. A
wszystko dlatego; że przedsię­
biorstwo przeprowadzające wy­
mianę przewodów kanalizacyj­
nych spartaczyło robotę. Zamu­
lony kanał nie przyjmuje ani
odrobiny wody. Po prostu jes­
teśmy zalani. Tydzień temu była
tu specjalna komisja (Wydz.
Gosp. Wod.i Ochrony Powietrza,
Zjedn. Gosp. Kom., DIM II,
DZDiZ Podgórze). Stwierdziła,
że trzeba natychmiast usunąć a-

warię i... No właśnie. Zamiast
robotnikóio doczekaliśmy się u-

lewy. Pompujemy wodę z pi­
wnic!
TAoczekajmy jeszcze trochę,
r*'Poczekajcie i wy — insty-

odpowiedzialne,
dzwonić telefony.

• mieć kłopoty.

i

łem już wszelkie
Teraz dzwonię do was. Bo'osta­
tnie deszcze uczyniły mieszka­
nie niezdatnym do użytku. I nie
tylko moje mieszkanie — i „

jednym budynku jest takich je­
szcze siedem.

Znowu telefon. — Mieszkam ,

w Bieńczycach. Deszcze... Dach...',
Zróbcie coś, bo oszaleję. Admi-l
nistracja milczy. Oni mają su- tucje
cho we własnych mieszkaniach, j Przestaną i
więc nic ich to nie obchodzi.

‘

Przestaniecie
_ __ „■

■Mogą spokojnie udzielać wyjaś- .• jytgch się nam tylko Kraków
men, ze urlopy, ze żniwa, ze me ! . .

• ro2o;unje r0 t0
ma ludzi... — 1 znowu uparty,! w te} ulefue rozpłynie, bo to

natrętny dzwonek. Piszecie 0 / zapewne jedyne wyjście z tej
groźbie powodzi. A ja już ją < zagmatwanej sytuacji.
mam. W moim mieszkaniu. A . (mg i tb)

1

Turysto zamknij

Ulica Sienna, to wiadomo, jedna z zabytkowych w śród­
mieściu. A co najgorsze, znajduje się na codziennym, tu­
rystycznym szlaku. Szkoda więc, że taki oto obrazek nie

tylko ją szpeci, ale i tworzy opinię o niej.
Fot. V/. KLAG

Może się uda?| Elektryfikacja wsi
Mieszkańcy ul. Rydla po o-

statnich zmianach w ko­
munikacji związanych z

remontem torów tramwajowych
w tym rejonie, skarżą się na nie­
samowity hałas na tej wąskiej,
nieprzystosowanej do wzmożo­
nego ruchu pojazdów, osiedlowej
ulicy. Dwa autobusy z wielkim
trudem mogą się tu wyminąć.
Samochody dostawcze (duża i-
lość sklepów) zmuszone są wjeż­
dżać na chodnik, by nie tamo­
wać ruchu.

Dzieje się tak mimo, iż można
skorzystać z szerejkiej, wygodnej
arterii jaką jest ul. Nowoczarno-
wiejska.

Mieszkańcy ul. Rydla pytają
Wydz. Komunikacji RN czy na

czas remontu torowisk, nie moż­
na ograniczyć ruchu w tej ulicy
do jednego kierunku, a drugi
skierować w ul. Przybyszew­
skiego. Może się uda?

Włączając się do realizacji
programu społeczno-gospodar­
czego nakreślonego przez U-
chwałę VI Zjazdu PZPR i

podjętego do realizacji przez
Biuro Polityczne KC PZPR i

Prezydium Rządu na posie­
dzeniu w dniu 8 sierpnia 1972
r. w przedmiocie przyspiesze­
nia realizacji programu elek­
tryfikacji wsi mającej na ce­
lu zaspokojenie potrzeb pro­
dukcyjnych i poprawy warun­
ków bytowych ludności wiej­
skiej -— kolektyw Miejskiego
Biura Projektów w Krakowie
w imieniu załogi podejmuje
się wykonać poza planem pro­
dukcyjnym dwie kompletne
dokumentacje projektowo-ko-
sztorysowe elektryfikacji wsi
w województwie krakowskim

Deszcz pada nadal. Wzbierają rzeki i potoki w naszym woje­
wództwie. Nadal podnosi się stan wody na Wiśle. Oto jak rozlała
się Wisła przy Moście Dębnickim w Krakowie. Nasz fotorepor­
ter Wacław Klag wykonał to zdjęcie wczoraj o godzinie 15.30 .

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane - 19.15, OPERETKA (Lu-
bicz 48): Najpiękniejsza — 19.15.

APOLLO: Spacer w wiosennym
deszczu (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Jedna z tych rzeczy (duńs. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Uciec jak najbliżej (poi. 16

lat) — 15.45. KIJÓW: Dyrektor
(radź. 14 lat) — 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Życie, miłość, śmierć (fr.
18 lat) - 18. 20.15. ’ MASKOTKA:
Czarownice (wł. 16 lat) — 15.30.

17.30, 19.30 . MIKRO: Jesteś już
mężczyzna (USA, 18 lat) — 16. 18.
20.15. MŁ. GWARDIA: Angelika i
sułtan (fr. 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: W pełnym słońcu (fr
18 lat) — 10, 12.30, 15.30. 18, 20.30.

TĘCZA: Landru (fr. 18 lat) — 17.
19. UGOREK: Pogromca zwierzą,
(rum. 14 lat) - 17, 19. UCIECHA:
Ballada o Cable’u Hogue’u (USA.
16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 13, 20.15.
WANDA: Wódz Semilonów (NRD.
14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18. 20.15.
WISŁA: Dziewica dla księcia (wl.
18 lat) — 11,

(fr. 16 lat) — 16, 18. WOLNOŚĆ:
Smak zemsty (hiszp. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Zielone

smugi (radź. 11 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH: niecz. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Nieśmiertelni Flip i Flap
(fr. 11 lat) — 16. Hrabina z Hong­
kongu (ang. 14 lat) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Tora, Tora, To-
ra (USA, 14 lat) — 16, 19. ŚWIT
M. SALA: charly (USA, 14 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.

SALA: Kot w butach (jap. 7 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Zemsta hajduków (rum. 16

lat) - 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

Hajducy kpt. Angela (rum. 14 lat)
— 16, 18, 20.

WIELICZKA — Górnik: Pani

ambasador,
SKAWINA — Junak: Ludzie

przeciwko sobie. Hutnik: Arabeska
ZIELONKI — Krakowianka:

Profesor zbrodni.
PAWILON ROZRYWKOWY —

Park Jordana: godz. 10—21 .

ZOO (Las Wolski): codzien. -. i-’

od godz. 9 do 19.30.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 3. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Ko-

20, Okruchy życia pernika 38. CHIRURGIA DZIEC.:

sukcesywnymw terminie
według wskazania Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Miejskie Biuro Projektów
wzywa wszystkie Biura Pro­
jektów na terenie m. Krako­
wa do włączenia się do reali­
zacji zadań społeczno-gospo­

darczych w zakresie elektry­
fikacji wsi, aby w ten spo­
sób doprowadzić do zakoń­
czenia w roku 1975 całkowi­
tej elektryfikacji wsi zgodnie
z ustaleniami Biura Politycz­
nego KC PZPR.

Komunikat

Inspektoratu Sanitarnego
„W związku z zagrażającą

powodzią Państwowy Inspek­
tor Sanitarny m. Krakowa za­
leca mieszkańcom miasta za­
mieszkującym tereny zagrożo­
ne, przestrzeganie podstawo­
wych zasad higieny osobistej
i żywienia, picie wody stu­
dziennej po przegotowaniu.
Należy również unikać prze­
moczenia odzieży i obuwia o-

raz następowego oziębienia or­
ganizmu mogących sprzyjać
wystąpieniu chorób infekcyj­
nych”.

Tynieckie
recitale organowe
W niedzielę 27 sierpnia o godz.

17 Filharmonia Krakowska i Wy­
dział Kultury Prezydium WRN
zapraszają do Opactwa Tyniec­
kiego na III recital organowy.

Na organach grać będzie Ma­
rek Kudlicki — w programie u-

twory Feliksa Mendelssohna i
J. S. Bacha. Słowo wiążące — li­
sty Bacha — cytuje artysta tea­
tru im. J. Słowackiego Wojciech
Ziętarski. Ponadto wystąpi goś­
cinnie chór z Wielkiej Brytanii
„William Byrd Singers” wyko­
nując dwa motety J. S. Bacha.
Scenariusz i inscenizację impre­
zy — światło, muzyka, dźwięk —

opracowała Lidia Żukowska przy
współpracy artystycznej Mariana
Machury.

Zespół angielski, który wystąpi
w Tyńcu, pracuje pod kierun­
kiem znanego dyrygenta Stephe­
na Willkinsona — jednocześnie
stałego dyrygenta doskonałego
radiowego chóru BBC. Zespół
składa się z 30 śpiewaków i spe­
cjalizuje się w muzyce angiel­
skiej starej i współczesnej. Wi­
zyta w Polsce jest trzecim za­
granicznym tournee tego chóru.
Stałą siedzibą śpiewaków jest
Church of the Holy Innocents,
Fellowfield, Manchester.

W niedzielę można dojechać do
Tyńca autobusami MPK nr 212 z

Rynku Dębnickiego. Przedsprze­
daż biletów na koncert prowadzi
Filharmonia codziennie w, godz.
8—12 i 17—19, ponadto Orbis i
Filmotechnika. W dniu imprezy
można je nabyć w samym Opac­
twie Tynieckim.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych — Kraków, ul. Lubicz 27 — zatrud­
ni natychmiast do pracy na terenie miasta Kra­
kowa:

— ELEKTROMONTERÓW
— MONTERÓW instalacji sanitarnych
— MECHANIKÓW samochodowycb
— MASZYNISTÓW ciężkiego sprzętu budowlanego
— BLACHARZY
— CIEŚLI
— KOPACZY
— ŁADOWACZY
— ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH
— DOZORCÓW.
Warunki pracy

rowym Pracy w

wych bezpłatne
hotelu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia- 1 Plac,
I piętro, pokój nr 5, tel. 585-40, wewn. 5.

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Kra»

kowie, ul. Balicka 100, zatrudni natychmiast:
KSIĘGOWEGO - KOSZTOWCA, 7 MECHANIKÓW:

samochodowych, 10 KIER' VCÓW z I i II kat. pra­
wa jazdy, 2 ELEKTRYKÓW samochodowych, PO­
MOCNIKA lakiernika, PLACOWEGO do utrzyma-
aia porządku na zapleczu samochodowym.

2 KONTROLERÓW TECHNICZNYCH.

Zgłoszenia przyjmuje I tnformacji udziela Dział
Kadr I Szkolenia WZTM w Krakowie, ul. Balicka 100,
pokój nr 15, w godzinach 7—15.

Dojazd autobusem pospiesznym do pl Balickiej;
następnie około 10 min. pieszo.

Pracowników, do zakładu pracy dowozi autobus

służbowy spod boiska „Wawel”, od godz. 8.30 -4

oo godzinę.

Czytelnicy — redakcja — instytucje

Urozmaicone życie w. Bieńczycach
handelNader często nasz uspołeczniony

„urozmaica" życie szaremu klientowi. Żeby
nie być gołosłownym pozwolę sobie przed­
stawić sytuację, jaką zgotowali Panowie od
handlu mieszkańcom jednej części osiedla
Bieńczyce.

Otóż w osiedlach Kalinowym i Wysokim
mieszka kilka lub kilkanaście tysięcy miesz­
kańców. Do niedawna mieli oni do dyspozy­
cji dwa sklepy. Jednym z nich — nr 525 —

zarządza
‘

~

pewnego
nieipo
kunastu
od biedy
kuły. Sielanka skończyła się jednak. 26 czer­
wca! Ponieważ
PSS zamknięto,
skich karteczkę
mijam fakt, że

żytku zaledwie
bowiem .jest to,

PSS, drugim — nr 148 — MHD. Do,
czasu funkcjonowały one normal-

„odstaniu" w kolejce kilku lub kil-
minut (normalka) można było się
zaopatrzyć w najpotrzebniejsze ar-

w tym fatalnym dniu sklep
wywieszając dla ciekaw-

z napisem — remont. Po-
pawilon był oddany do u-

trzy lata temu. Ważniejsze
że po pięciu tygodniach nie

Prokocim. INFORMATOR SI,.
ZDROWIA: 371-11. TELEFON ZA­
UFANIA: 377-55 (godz. 17—22).

POGOTOWIE
I

Siemiradzkiego 1. ’

wypadki 09
zachorowania i przewozy 330-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-7?
Nowa Huta 422-22, 417-70

WAWEL: (9-U 15). SUKIENNI­
CE: (10-15). SZOŁAYSKiCH: pl.
Szczepański 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—13).
HISTORYCZNE: Jana 12 (11—18).
Rynek Gł. 35 (11—18), Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15).

i plac zgodnie z Układem Zbio-
budownlctwle. — Dla zamiejsco-

zakwaterowanie w komfortowym

MHD Art. Wlókienniczo-Odzieżowymi w Krakowie,
ul. 1 Maja 6 — zatrudni:

— SPRZEDAWCÓW na całym etacie (kobiety) —

wymagane wykształcenie zasadnicze handlowe,
— SPRZEDAWCÓW na 1/2 etatu (kobiety) — wy­

magane wykształcenie zasadnicze handlowe.
— KSIĘGOWE — wymagane wykształcenie średnie

ekonomiczno - handlowe i praktyka w Dziale

Księgowości,
— STOLARZA MEBLOWEGO, zasadnicze zawodo­

we i 3 lata praktyki,
— PRACOWNIKA FIZYCZNEGO (mężczyznę) — do

pracy w brygadzie remontowej.
Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych danych udzie­

la Sekcja Kadr, Kraków, 1 Maja 6. II p„ pokój 42.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go „ZETBEWU” — w Krakowie, ul. Wadowicka 10

przyjmle natychmiast ROBOTNIKÓW NIEKWALI-

FIKOWANYCH, MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI,
BETONIARZY, BLACHARZY.

Kandydaci mają mieć ukończony 18 rok życia.
Dla pracowników zamiejscowych bezpłatny hotel

oraz odpłatna stołówka. Przedsiębiorstwo zapewnia
wszystkie świadczenia socjalne 1 bytowe stosowa­
ne w budownictwie.

Kandydaci mogą zdobyć zawód na kursach orga­
nizowanych przez Przedsiębiorstwo.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale
Zatrudnienia 1 Płac w Krakowie, ul. Wadowicka
nr 10, pokój 417.

Zakłady Urządzeń Dźwigowych przyjmą zaraz do

pracy na terenie województwa krakowskiego 1 rze­
szowskiego;
- STAZYSIOW,
- MONTAŻYSTÓW ELEKTROMECHANIKÓW,
- POMOCNIKÓW MONTAŻYSTÓW.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie. Zakłady gwarantują zakwa­
terowanie w hotelach pracowniczych, w miejscu
wykonywania robót Po przeszkoleniu Zakłady gwa­
rantują zdobycie specjalizacji w zakresie montażu

I konserwacji dźwigów licencyjnych.
Przyjęcia do pracy załatwia komórka kadrowa Za-

kładu Montażowego Nr J w Krakowie - Nowej Hu­
cie, osiedle Szklane Domy 2a. w godzinach ?—15, te­
lefony: 460-02 1 <21-53.

Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni Podgórze
w Krakowie — zatrudni natychmiast:

— PRACOWNIKA TECHNICZNEGO na stanowi­
sko zastępcy kierownika Zarządu — wymagane
wykształcenie wyższe techniczne oraz 3 lata

praktyki, względnie średnie techniczne i 10 lat

praktyki w zakresie robót drogowych I mosto­
wych,

— MAGAZYNIERA z wykształceniem średnim oraz

5-letnią praktyką w branży budowlanej,
— pracowników fizycznych — KIEROWCÓW z I

i II kat. prawa jazdy, BETONIARZY, BRU­
KARZY, SPAWACZA z uprawnieniami do spa­
wania elektrycznego I gazowego oraz PRACOW­
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Zarządu. Kraków, ul. Długosza 21, pc^kój nr 14.

Przedsiębiorstwo Produkcji I Montażu Urządzeń Od­
lewniczych „Pemod” Myślenice, ul. Przemysłowa 3,
zatrudni natychmiast ŚLUSARZY, SPAWACZY, MA­
LARZY, TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY, RO­
BOTNIKÓW NIEK WALIFIKOWAN YCH oraz MON­
TERÓW URZĄDZEŃ ODLEWNICZYCH, na terenie
zakładu w Myślenicach oraz przy robotach bu­
dowlano-montażowych na budowach w kraju.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale

Spraw Osobowych PP „Pemod”, Myślenice, ul. Prze­
mysłowa 3, tel. 333, 373.

widać żadnego efektu prac ani

go problematycznego remontu,
także ekip remontowych.

Na domiar złego w drugim
remu patronuje MHD, skrócono godziny o-

twarcia (o dwie godziny). Bo okres urlopo­
wy! W tej sytuacji w tym sklepie przez o-

krągly dzień obserwuje się swojski wido­
czek: kolejka — tasiemiec. Aby po godz. 18
kupić chleb. trzeba wsiąść w tramwaj i prze­
jechać się do centrum Nowej Huty. Zresztą
bardzo często jeszcze przed zamknięciem
sklepu brakuje chleba.

Wydaje mi się. że w takich wypadkach
nie wolno się szanownym handlowcom tłu­
maczyć urlopami. Bez względu na urlopy pra­
cują przecież hutnicy. Bieńczyce są i długo

. jeszcze pozostaną pustynią handlową. Więc
opisany przeze mnie wypadek tym bardziej
zasługuje na miano skandalu, którym powin­
ny się zająć odpowiednie władze.

M. S, os. Bieńczyce

WIEŻA RATUSZOWA: (8-14 .30).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3 -

nieczynne. PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10-13). MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 — nieczynne. KTF: Boli.

Stalingradu 13 (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (11—18). MUZEUM

LOTNICTWA: Czyżyny (10-14).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(11—15), PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA św. WOJCIECHA:: (9—151.
MUZ. ML. POLSKI: Tetmajera 23

(11—14). JAMA MICHALIKA: Me­
taloplastyka Mariana Kruczka.
KOPALNIA SOLI: Wieliczka (8-
18). PIESKOWA SKALA (10—16).

W podziemiach kościoła św.

Wojciecha (Rynek Główny) czyn­
na jest wystawa pt. ,,Dzieje Ryn­
ku Krakowskiego”.

Rynek Gł. 42 (tlen). Retoryka 1

pl. Wolności 7, Rynek Podp. 9.
Metalowców 1, Prądnicka 85 87,
Olsza II, Nowa Huta: Centrum A
bl. 3 (tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln. 5 .35
Poradnik rolnika. 5.50 Gimn. 6 .00
Wiad. 6.G5 Ze wsi i o wsi. 6 .30 Pio­
senka dnia. 6 .34 Co dzień niesie?
6.42 Muz. 7.00 Wiad. 7 17 Muz.. 7.30
Ranek w Polsce. 8.00 Wiad. 8 .21 Co

słychać w świecie. 8 .30 Koncert

życzeń. 8.45 Proponujemy, infor­
mujemy. 9.00 Muz. 10.00 Wiad. 10.05

„Człowiek wśród ludzi” — „Spoj­
rzenie w niebo” — opow. 10.25

też końca te-
Nie widać

sklepie, któ-

CO,GDZIE
KIEDY?

ŚRODA

23
SIERPNIA

k- Filipa /

Przeboje. 11.00 Gitarzysta — J.
Williams. 11 .20 Muz. 11 .45 Publi­
cystyka międzynarod. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12 .25 Orkiestry dęte. 12 .45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Kompozyt,
recitale — Zygmunt Konieczny.
13.20 Mel. lud. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .00 Kalejdoskop kult. 14 .20
Muz. operowa. 15.00 Wiad. 15.05
Radioferie. 16.oo’ Wiad. 16.05 Alfa

i Omega. 16.30 Popołudnie z mło­
dością. 18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Kupić nie kupić. 19.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań Dinu

Lipattiego. 20.00 Wiad. 20.30 Sopot
— XII Festiwal Piosenki — Dzień

Międzynarodowy (w przerwie Kro­
nika sport.) . 23.00 Wiad. 23.10 Ko-

respond. z zagr. 23.15 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Lodzi.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Aud. dla wsi. 5.50

Opolski przegląd muz. 6 .10 Kalen­

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „

przeniosło swojq siedzibę
z lokalu w Krakowie przy al. Słowackiego 39,

do biurowca w Krakowie, ul. Salwatorska 14

POŁUDNIE"

Ze zmianą adresu uległy również zmianie
które w Krakowie przy ul. Salwatorskiej 14,

Naczelny Dyrektor ZBPP „Południe"
Z-ca Nacz. Dyrektora d. s . Technicznych
Z-ca Nacz. Dyrektora d. s. Zaplecza
Naczelny Ekonomista Z-ca Nacz. Dyrekto
Główny Księgowy
Centrala telefoniczna

nu mer'y te!le fonów,
są nas tępu;iące:

nr tel. 220-86

nr tel. 228-13

nr tel. 240-48

ra nr tel. 223-00

nr tel. 234-91

nr tel. 235-30

Teleks - numer teleksu - 032434 pl.

darz Radiowy. 6.15 37 lekcja jęz.
niem. 6.30 Wiad. 6.35 Muz. i aktual­
ności. 7.00 Progn. pog. 7 .01 Tr. ::

Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7.30 Wiad.
7.50 Muz. 8.25 Progn. pog. 8 .30

Wiad. 8.35 Współzawodnictwo pra­
cy na co dzień — rep. 9 .00 Melo­
die. 9.30 Wiad. 9.35 Przeboje 72.
9.50 Muz. lud. radź. 10.10 Sylwetki
instrumentalistów rozrywk. 10.25
Rozmait. lit. -muz. 11 .25 Muz. klas.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 ż kra­
ju i ze świata. 12.25 Z dawnej muz.

poi. ,12.40 Kariery małych tema­
tów. 13.00 Koncert z nagrań Or­
kiestry PR 1 TV w Krakowie. 13.40

„Życie i opinie Zachariasza Lich-

tera” — fragm. 14.00 Wiad. 14 .05
Studio Wczasowe. 15t00 Gra Anita

Pyrzakowska. 15.20 Wirtuozi trąb­
ki i gitary. 15.40 Muz. chóralna
XX w. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Aud. aktualna. 17 .15
Koncert rozrywk. 17.55 Kwadrans
akad. 18.10 Dziennik kralć 18.20

Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15 Ka­
riery podczerwieni. 19.31 „Nad
Niemnem” — słuch, cz. II. 21.01
Bossa nova. 21.20 St. Moniuszko
w świetle listów. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22 .30 Wiad. sport. 22 .33

Utwory komp. tyg. — George E-

nescu. 23.15 Między nauką a ży­
ciem — magazyn. 23.35 Melodie.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)

16.06 — Uderzenie mocne, lek­
kie i przyjemne. 16.25 ..Nasi w

Dreźnie” — rep. 16.40 Uwory ka­
meralne.

Nauka

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości,
dla sekretarek i steno-

'

grafii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i

j Maszynistek w Polsce —

Oddział Kraków, ul. Mi­
kołajska 2/3 Nowa Hu­
ta. Liceum Ekonomiczne,
os. Kalinowe 18. Tarnów,
Liceum Ekonomiczne, ul.
J. Krasickiego 19.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK.

CZELADNIK, MISTRZ

w zawodach: .

— ślusarza;
tokarza, frezera, elektro­
montera. stolarza, monte­
ra instalacji wod. -kan.

i gazowych
1 Innych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

TELEWIZJA.

PROGRAM I

10.00 Historia jednego myśliwca
— film poi. 11 .20—16.40 Przerwa.
16.40 Program dnia. 16.45 Dzien­
nik. 16.55 Teleferie. 18.20 Kronika

(Kr.) . 18.40 Świat i Polska. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Przemówienie amb. Rumunii z o-

kazji święta narodowego Socj.
Republ. Rumunii. 20.15 PKF. 20.30
XII Międz. Festiwal Piosenki w

Sopocie, (w przerwie . festiwalu)
Dziennik. 23.20 Program na czwar­
tek.

PROGRAM II

18.25 Program dnia. 18.30 Z pra­
sy naukowo-techn. 18.40 Pollena —

poradnik kosmet. 18.45 Za Odn,
za Labą. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Studio-63 M. Żu­
ławski — Opowieści mojej żony.
20.25 Sztuka — magazyn artys­
tyczny. 20.55 24 godziny. 21.05
Dziecko w świecie dorosłych. 21.50
Słowniczek do kina wersji oryg.
22.00 Kino wersji oryg. — Arsen

Łupin (kolor). 23.00 Program na

czwartek.

Za zmiany wprowadzone w os­
tatniej chwili w programie kin.

teatrów, radia i TV, Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

Szczepienia
wymagane w podróżach

międzynarodowych
Państwowy Wojewódzki In­

spektor Sanitarny w Krakowie
zawiadamia, iz z dniem 1 sierp­
nia 1972 r. zostają zmienione go­
dziny •‘przyjęć w punkcie szcze­
pień ochronnych wymaganych w

podróżach międzynarodowych,
czynnym przy Wojewódzkiej
Stacji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej w Krakowie.

Punkt będzie czynny we wtor­
ki, środy, czwartki, piątki w

godz. 10—15, w sobotę w godz.
10—12 w lokalu tutejszej Stacji
— Kraków, ul. Prądnicka pok.
10 (parter).

Osoby zgłaszające się winny
posiadać aktualne zaświadczenie
lekarskie stwierdzające brak
przeciwskazań do szczepień. •

Wypadki, kraksy
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pierwszej pomocy 120 pa­
cjentom. ♦ Na ul. Reymonta
samochód potrącił Jadwigę
Swiątnicką, zam. ul. Jaremy 25.
Ofiara wypadku doznała złama­
nia żeber. ♦ W okolicy Wielicz­
ki potrącony został przez samo­
chód 40-letni Eugeniusz Skóra,
zam. ul. Grabiszyńska 232, który
doznał wstrząsu mózgu.

(d)
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